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Cena numeru 1 0  yrroszyt

Ceny ogłoszeń
za wiersz orlinie- 
.trowy przed 1 złoty 
w tekście ŁÓ gr., za 
tekstem  40 gr. OfiJo 
szenia tabelarycz­
ne 50 pr.ic., a śiv ą- 
te  zne 2ó proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po lOaroszv 
Dla poeżuruiącycii 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zl. 
la las rz a źe n ie  m sjsca 

do licza  się 25%

I  Prenum erata 
1 uoai miesięczni*
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Bajan i PJanczyński dalej na czele turnieju I ZDROWIE -  TO SKARB
RZYM, 12. 9. ^wł.) Dziś rozpo- Oto szczegółowe wyliczenie:

ezął Aę w Tunisie start samolotów Do Tunisu Ba;jan miał szybkość
turniejowych do lotu na trasie Pa przee;ętną 199 kim. na godzinę. Po 

Neapol Rzym, długości przeliczeniu na punkty daje mu to
072 punkty. Jeżeli dodamy ten wy­
nik do rezultatu, jaki osiągnął w 
czasie prób technicznych, a miano­
wicie 994 punktów otrzymamy w 
sumie 1666 punktów,

Plonczyński leci z szybkością 219 
kim, na godzinę, ale punktuje mu 
się tylko szybkość do 207 kim. na 
godzinę, a tó spowodu tego iż na

próbie zużycia paliwa leciał z szyb 
kością zaledwie 192 kim. na godzi­
nę, a nie 195. Szybkość jego z W ar- 
szawy do Tunisu przeliczana na 
punkty, wynosi 708 punktów. Pró­
by techniczne dały mu 953 punkty, 
razem 1661 punktów.

Czech Ambruz ma szybkość 215 
kim. na godzinę. Dostaje więc 720 
punktów, pluś 915 p. w próSach 
technicznych daje w sumie 16?" p.

Seidemann ma szybkość przeeięt 
ną taką samą jak Ba jan, 199 him.'

Dobre sa oiiz*? do pas erosów ood nazwa;

“ „KRYZYSOW E”
fabryki; E. Paschalski i Ska RAD uh? 

iecz leszcze leosze tejże fabryki nowe m zy

t , S E R V U S "
w prak tycznem  opakow aniu^z  w atą  chem icznie p reparow aną Ż ą d a j ­
cie w sk lepach  ty toniow ych oraz k ioskach w c e n e  6 g r o s z y  p u d e łk o .

lenno 
1UU6 kim.

Ogółem wystartowało do Rzymu 
23-ch zkwodników.
RZYM, 12. 9 PAT. Na lotnisk© w 
Littorio przybyły w dalszym etągm 
samoloty włoskie Francois i Sarazm 
» godz. 12.38, niemieckie Bay er i 
Francke o 12.48, Eubrieh o 12.58.

RZYM, 12. 9. PAT. Popołudniu 
przybyły na lotnisko w Littorio 22 
samoloty. Lotnik Tessore pozostał 
w Neapolu z powodu defektu silni­
ka. Wycofany z turnieju Morzik 1 
zmyduje się również w Neapolu,
Lądowanie lotników polskich odby­
ło się w następującej kolejności:
Włodarkiewiez 12,36, Plonczyńskl ’
12.41, Balcer 12.45, Bajan 12.45,
Skrzypiński 14.11, Gsdgowd 14.13,
Dudziński 14.15, Macpfaerson 13.38,
Karpiński, lecąc poza konkursem 
pr^yby,! © godjz. -1304. Karpińskie­
mu towarzyszyć; tUinżj- •jWBewje^L 
Florjanowicz pozostaje nadal w Al­
gierze. Zawodników- polskich powi 
tali na lotnisku charge d'affaires 
Jankowski, konsul generalny Mazur 
kiewiez, urzędnicy ambasady i kou 
sulatn, oraz przedstawiciele kolonji 
polskiej. Lotnicy polscy czują .się 
dobrze i natychmiast po wyłądowa 
niu zajęli sic remontem swoich ma­
szyn przy pomocy polskich inżynie 
rów i mechaników, którzy przybyli 
do Rzymu onegdaj. Drogę z Paler­
mo do Rzymu odbyłHotraey naogólL 
przy dobrej pogodzie.

RZYM, 12, 9. PAT. Agencja 
Stefani donosi, że lotnik czechosło­
wacki Anderle przybył na lotnisk© 
w Littorio o godz. 13.08, Aubruz o 
godz. 14.83. Wylądował również 
czechosłowacki zawodnik-- Zacek, 
brak jednak czasu jogo przylotu d©
L i t to r io .

2888 PUNKTÓW BAJANA
Według obliczeń z poszczegól­

nych odcinków trasy po sprawdze­
niu szybkości . przeciętnej oraz po 
przeliczeniu jej . na punkty widać 
dokładnie,' źe na pierwszem miej­
scu w dalszym ciągu utrzymuje ^  - os{a |njcp danych w katastrofie sażera. Aresztowano jednego radio-
się Bajan mimo straty szybms-ei .pał0wca zginęło 135 osób Pochodzę telegrafistę, ponieważ, zachodzi pudej

Bracia Adamowicze przylecieli wczoraj
do Katowic

Uroczyste powitanie dzielnych lotników
Wczioraj przybyli do Katowic 

bracia Adamowicze i p. Adamówi c z o  

wa. W oczekiwaniu na przybycie lot 
ników na lotnisku zebrali się przed- 

' stawicielcwładz z wicewojewodą Sa
lonim i starostą dr. Sedlerem, prezy mochodem, eskortowani przez knro-
dent Kocur, przedstawiciele wojsko 
wości, prganizaeyj społecznych, pra 
sy i tłumy publiczności. O godz. lb.40 
na horyzoncie ukazał się samolot pi­
lotowany przez braci Adamowiczów, 
a . eskortowany przez samolot woj­
skowy z Krakowa.i trzy awionetki 
Aeroklubu Śląskiego. Bo wylądowa-

wód samochodów i motocykli udali 
się przez miasto na Plac Wolności, 
gdzie przy dźwiękach hymnu ame­
rykańskiego i polskiego złożyli wie­
niec na grobie Nieznanego Powstań 
ca. -Po tej uroczystości bracia Ada­
mowicze udali się do hotelu Mono­
pol, gdzie zamieszkali.

Skandaliczne zachowanie się
załogś parow ca M arrocastle

NOWY JORK, 12.9. PAT. We- logi, nie zabierając ani jednego po­

średniej. Obliczenia te zrobione są 
db Tunisu włącznie.

Na drugiem- miejscu utrzymuje 
się również w dalszym ciągu Pfon- 
czyński Przesunięcia. nastąpiły do-' 
piero na miejscu trzeciem a mia­
nowicie wyszedł na nie C.zeeh 
Ambruz na samolocie Aeio a Nieru 
'ey Seideman i Hubrich utrzymu­
jący się dotychczas na trzeciem i 
ezwartom spadli na miejsca czy, ar­
ie i piąte.

l i t r  w nli prezydenta t a i ?
PRAGA, 12. 9. PAT. W jednem 

z miasteczek wpobliżu Pragi zmar­
ła w wieku lat 70, słynna rewoiu-" 
cjonistka, Katarzyna Broszko - 
Breszkowska. Broszko - Breszkow- 
ska żyła 43 lata na zesłaniu na By 
berji.

nia stwierdziły z całą stanowozoscią 
że conajmniej jedna łódź ratunkowa 
odjechała wyłącznie z członkami za­

rżenie, że sygnały S. O. S. zostały 
wysłane za późno.

niu braci Adamowiczów witali ich' 
przedstawiciele władz, a uczenice 
miejscowego gimnazjum wręczyły 
im wiązankę kwiatów. Następnie lot 
nicy udekorowanym kwiatami sa.-

dlatęgo czytaj m iesięcznik 
„PO RA D N IK  DLA CHORYCH 

I  ZDROWYCH** 
k tó ry  w ydaje bezpłatnie swym 

klijen tom  każdy aptekarz.

nie vn>greł na loterji?
i.

10.000 Zl. na Nr.: 76265
5.000 Zl. na. Nr. Nr.: ol2b0 83142.
2.000 Zł. na Nr. Nr.: 28173 31875 

35477 60656 8344.1 90560 97675 109098 
111297 130661 133319 145737 165017

1.000 ZL na Nr. Nr.: 8594 9o51 
39243 20900 24687 29699 32752 44983 
49814 55231 66603 76793 77943 80188 
82062 82559 83242 92267 10-364
112502 113984 118123 120660 12n.78
125375 127584 133761 133851 146177
146510 149909 153014 153096 154021
156144- 156439 169151
P am ię ta j, że w ielkie w ygrane p ad a ją  

stal© w szczęśliwej kolekturze 
K A FTA LA  

Katowice, sw. J a n a  16. 
Ciągnienie-tW - klasy  trw a do 21 bin. 
Losy IV klasy są jeszcze do nabycia

‘ II.
Zł. 15.000 na n-ry: 312: 0 57442 

105154
Zł, 10.000 na n-iy: 34203 47972- 
Zł. 5.000 na n-ry: 31849 95911,

154863 164026
Zł. 2 000 na n-ry: 11537 2i-897

31881 63183 71757 75158 82331 81035 
101236 112082 115140 118213 135820 
132860 138191 145159 152179 158238 
162749

Zł. 1.000 na n-ry: 393 2.57 1713 
14342 27296 35804 40203 43723 5K350 
60.04 63747 64720 68691/68691 68711 
74436 80715 81110 81291 87612 88210 
117279. 125785 .1.30474 1338: -0 136267 
88479 92054 99355 11.3242 117030 
163160 406 163132 134065 1.69834

m
GENEWA, 12.9. Nad wschodnią 

południową Szwajćarją przeszła 
katastrofalna nawałnica, która w 
wiciu miejscowościach wyrządziła 
olbrzymie spustoszenia. Gwałtowny 
orkan' połamał slupy telegraficzne i 
drzewa, pozrywał dachy z domów; 
wiele mniejszych budynków runęło 
Ten sam los spotkał szereg komi­
nów fabrycznych. Straty materjalne 
wyrządl ne przez orkan, przekra­
czają miljon franków szwajcarskich

iwizejlii
na kopalni „Helena”

Na kopalni „Helena,* w Niwee 
dokonano sensacyjnej kradzieży 
znacznej ilości materjału wybucho­
wego.

Przed kilku dniami, jacyś niezna 
ni, a zagadkowi sprawcy włamali 
się do niezabezpieczonej dostatecz­
nie prochowni i skradli 49 kilogra­
mów amonitu, 300 kapiszonów i 60

krążków lontu.
O kradzieży tej nie zamcldowa. 

ło kierownictwo kopalni policji, 
starając się ukryć fakt ten przed 
władzami bezpieczeństwa.

Policja jednak dowiedziała się 
o tajemniczej kradzieży materjału 
wybuchowego i wszczęła śledztwo, 
które prowadzi kom. Kardasiewicz

z wydziału śledczego w Sosnowcu,
Kradzież tak znacznej ilości ma 

terjału wybuchowego — wywołała 
poruszenie wśród mieszkańców 
Niwki.

Wczoraj wieczorem kom. Karda 
siewicz prowadził osobiście na miej 
scu dochodzenie w sprawie zagad­
kowej kradzieży.
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JA K  B Ę D Z IE  FAKTYCZNA ZNIŻKA1 
CENY NAFTY DLA KONSUM EN 

TÓW?
W ARSZAW A, 12,9. Z dniem  10 bm. 

weszły w życie nowe ceny nafty , obni­
żone o 20 proc,

W kolach handlowych wskazują, iż 
kontro la  zarządzonej zniżki na jła tw ie j 
sza będzie przy zakupach hurtow ych w; 
ra finerjach . T rudniejszą do kon tro li i 
wyliczenia będzie cena nafty , pobiera­
na przez hurtow ników  od detalistów  i 
przez detalistów  od konsum entów, zwla 
szcza, iż dotychczas niezm ieniona pozo 
stała staw ka akcyzy od nafty .

W prawdzie zapadła już  decyzja ob­
niżenia op łaty  akcyzowej z 11 zł. 55 gr. 
do 8.S9 zł. od 183 kg. nafty , a le  dotych­
czas postanow ienie to  n ie  weszło w ży­
cie.

W  handlu detalicznym  kon tro la  cen 
n a fty  przypadnie władzom adm in is tra ­
cyjnym . Dopiero kon tro la  ka lk u lac ji 
kupicctw a detalicznego będzie m ogła 
zdecydować o faktycznej zniżce e en n a f 
ty  dla konsumentów.

M ILIO N O W Y  SPA D E K  PO  Z M \R -
ŁYM TRA G ICZN IE POLAKU.
RÓW NE, 12.9. Przed wojną w yjechał 

do B razy iji biedny chłop polski, Łaeun, 
pochodzący z Osowy powr. kostopolskie. 
go. Zagranicą zaczęło mu się dobrze 
wieść, dorobił się znacznego m ają tku  za 
lożyl p lantacje. Z roku  n a  rok  rósł 
dobrobyt ,ałe zabójczy k lim at zmusił
L acuna do pow rotu do Polski. Łacun 
zaczął się s ta rać  o paszport, w dzień je  
dnak  przed wyjazdem  oślepł na skutek 
działania zabójczego klim atu . Łacun 
przeją ł się tein tak , że rzucił się z ka­
m ienicy na  b ru k  i  zabił się na m iejscu

Obecnie rodzina jego, m ieszkająca 
na W ołyniu, rozpoczęła s ta ran ie  o spa- 

i dek, p rzedstaw iający  k ilk a  m iljonów  i 
dolarów.

P L O T K I PRA SY  O PO ZY C Y JN EJ.
W ARSZAW A, 12.9. P ra sa  opozycyj­

n a  szerzy pogłoski, że w kołach zbliżo. 
nych do rządu, mówi się o zm ianie na 
stanow isku m in is tra  przem ysłu i han­
dlu w związku ze spodziewanem u s tą ­
pieniem  m in istra  F l°y a r  R ejehm ana.

W edług tych  pogłosek, jak o  następ  
cę p. R eiehm ana w ym ieniają wicemin. 
skarbu  p. W ernera, znanego w kolach 
w arszaw skich przemysłowca.

W iadom ość ta  nie odpowiada praw ­
dzie i n ie  je s t zam ierzone ustąpieni© 
min. F lo y ar R ajchm ana  ze stanow iska 
m in istra  przem. i handlu.

PODM INOW ANY MADRYT.
MADRYT, 12.9. W  S an  Sebastian  

. m ąrkiści zastrzelili generalnego, dyrek* 
o ra  po lic ji oraz pewnego faszystę, urzę 

: dn ik a  hoteluu
W  M adrycie liczą się powszechnie z 

nowym wybuchem s tra jk u  generalnego 
praw dopodobnie już  w najbliższym  cza . 
sfe.

ADM IRAŁ G A LLER MÓW I Z ZADO­
W OLENIEM  O W IZY C IE w POLSCE.

M OSKWA, 12.9. E sk ad ra  sowiecka 
pow róciła z G dyni do Leningradu. Ad­
m ira ł G aller oświadczył m iędzy innem i 
korespondentom  prasy , że w izyta w Pol 
see m ia ła  ch a rak te r w yjątkow o p rzy ja  
zny, przyezem adm ira ł w yraził pew­
ność, że będzie ona sprzy jać pogłębie­
n iu  wzajemnego zrozum ienia i rozwo. 
ju  przy jaznych  stosunków pom iędzy 
dwoma k ra jam i.

Zwiedzenie Gdyni, W arszaw y, Poz­
n an ia  i innych m iast polskich, wywoła 
ło w ielkie zainteresow anie wśród m ary  
narzy  sowieckich, k tó rych  wszędzie czo 
kało  najbardziej gościnne i gorące przy 
Jęcie ze s tro n y  ad m ira lic ji m arynark i, 
w ładz i społeczeństwa polskiego.

O kręty  sowieckie w G dyni w yw ołały 
w ielkie zainteresow anie polskiego spo­
łeczeństwa, czego dowodem zwiedzanie 
Okrętów zgórą przez pó łto ra  tysiąca o- 

■ gób. Oświadczenie ad m ira ła  G allera 
( „P rąw d a‘< umieszcza na  pierw szej stro  

nie.

Yvoona, Cecylja, Marja, Emil ja  
i A  nna — oto imiona 5 niezwykłych 
d z iew czy n ek , które jak to już w 
paru słowach donosiliśmy, wydała 
na świat w ciągu kilku bolesnych 
godzin jedna matka pani Dionne, 
zamieszlda w Kanadzie Francuzka.

Dzieje narodzin tych małych fe­
nomenów, a zwłaszcza dzieje mie­
sięcznej wytężonej walki o życie 
matki i dzieci i najniezwyklejśze ze 
wszystkiego dzieje adoptowania 
tych dzieci przez całą Kanadę war­
te są szczegółowego omówienia. 

POMOC 2 E  WSZYSTKICH 
STRON...

Gdy uboga wieśniaczka pani 
Dionne zaczęła rodzić na dwâ  mie­
siące przed przewidzianym termi­
nem, mąż jej sądził, że poród obej­
dzie się bez kosztownego lekarza i 
zawezwał na pomoc sąsiadkę. Dziel­
na sąsiadka dawała sobie znakomi­
cie radę dopóki narodziło się dwoje 
dzieci, ale kiedy spostrzegła, że to 
jeszcze nie koniec zawezwała na po­
moc miejscowego lekarza doktora 
Dafoe.

Gdy lekarz po nieludzkiej kilku­
godzinnej pracy pokazał młodemu 
ojcu pięć dziewczynek i powiedział 
mu, że to wszystko jego córeczki, 
młody Dionne nie był bynajmniej 
uszczęśliwiony.

— Uważam, że powinni mnie 
wsadzić do więzienia — powiedział 
ponuro.

Tymczasem lekarz wpadł na po­
mysł zawiadomienia o niezwykłym 
wypadku prasy.

Efekt był piorunujący, bo na­
tychmiast potem cała Kanada za­
częła pomagać zaskoczonym; rodzi­
com. . ■ . y" , -

Kanadyjski Czerwony f Krzyż 
przysłał trzy najbardziej,; ^vykwaii-,

:l^ÓW ^i^elęgmarkUdp,, ^ o c y  , 
dzielnemu lekarzowi.. Pewien szpi­
tal w Toronto wysyłał .codziennie 
pociągiem dostateczną ilość mleka
dla wyżywienia dziewczynek.

Doktor Dafoe tymczasem ciężko 
walczył o życie maleństw. Co. trzy 
godziny karmiono je specjalnym 
kroplomierzem; mieszkały stale w  
inkubatorach, przysłanych przez 
naukowy instytut; pielęgniarki ką­
pały je w oliwie, gdyż skóra ich 
była zbyt delikatna dla zniesienia 
kontaktu z wódą.

Pokój miał specjalną tempera­
turę, a nikomu nie wolno było tam 
wchodzić bez płóciennej maski na 
twarzy, bo oddech ludzi dorosłych 
mógł im zaszkodzić.

. W ALKA O ŻYCIE.
Wytężoną walkę o życie ‘ tej 

piątki obserwowała z uwagą cała

Kanada. Prasa codziennie informo­
wała o stanie zdrowia niezwykłych 
dziewczynek.

Na trzeci dzień jedna z małych 
zaczęła słabnąć. Lekarz dodał do 
jej porcji mleka kroplę rumu i przy 
wrócił ją do życia.

Wkońcii pierwszego 'tygodnia 
dwie dziewczynki dostały żółtaczki.

Kanada drżała z niepokoju.
Po upływie 10 dni okazało się 

że żółtaczka jest niewinna, a co 
ważniejsze, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa wszystkie dzie 
ci'wyżyją.

' ! KAŻDA INNA.
Gdy dziewczynki skończyły trzy 

tygodnie zaczęły się już między so­
bą różnić. Pielęgniarki odróżniały 
je znakomicie.

Postanowiono przystąpić do ce- 
remonji chrztu.

Wszystkie pięć miały jasne Wło­
ski i oczy ciemnego koloru.

Ale Yvonna była najgrubsza i 
miała zwyczaj ' rozrzucania nóżek 
i ramion.

Cecylja była najdłuższa i robiła 
miny.

Marja była najweselsza, ale mia­
ła niepokojące zgrubienie na nóżce.

Emilja była najleniwsza.
Anna najmniejsza.

SŁAWA.
Dziewczynki były już poza nie­

bezpieczeństwem. Po upływie dwu 
miesięcy wyjęto je z inkubatorów. 
Zaczęły żyć normalnem życiem.

Ale teraz na horyzoncie ukazało 
się groźne niebezpieczeństwo cał­
kiem innej natury.

Sławą pięciorączków rozeszła

się tak szeroko, że wokoło ubogiego 
domku państwa Diońne gromadziły; 
się tłumy ciekawych.

Pewien impresarjo zapropono-. 
wał panu Dionne poważną, sumę 
kilku tysięcy dolarów za to, by po­
zwolił pokazywać dziewczynki w 
Chicago jako fenomeny. Znęcony 
zarobkiem ojciec zgodził, się na to 
z ochotą, ale gdy dowiedziała się o 
tern prasa, podniesiono wielki gwałt 
i nie pozwolono. Co. więcej panu 
Dionne odebrano prawo opiekuń- 
stwa nad dziećmi i wyznaczono im 

.czterech opiekunów,
DOMEK PIĘC IU '; DZIEWCZĄT.

Na tern nie koniec. Kanadyjski 
Czerwony Krzyż zebrał poważną 
sumę wielu tysięcy dolarów na bu­
dowę idealnego domu dziecięcego 
dją' pięciu siostrzyczek,

W tych dniach założono już fun­
damenty "pod fen doiriek.

Będzie Się on .składał z dziewię­
ciu pokojów pod każdym względem 

' odpowiadających' ostatnim wyma­
ganiom bigjeny dziecięcej. Dwie 
pielęgniarki będą przydzielone na 
stałe do pięciorga niemowląt. Ko­
szta tej nowoczesnej „wylęgami" 
wyniosą kolo 5 tysięcy dolarów.

Lekarz wioskowy, jak mówią, 
uczeni, dokonał nieledwie cudu, bo 
pięć siostrzyczek Dionne, to pier­
wsze w dziejach wychowania dzieci, 
które wyżyły będąc pięcioraczkamL

Przed kilkoma dniami pierwsza 
stronice prasy kanadyjskiej zdobiła 
olbrzymia wzruszająca fotografjai 
zdjęcie z pierwszej normalnej ką­
pieli w wodzie małych panien 
Dionne, ,,

w fe n ie  stronnictwa 
ludowegow kieleekiem

Pogłoski o tarciach wewnętrz­
nych wśród stronnictwa ludowego 
w kieleekiem potwierdzają się. Roz- 
dźwięk panuje między grupą stare­
go działacza stronnictwa ludowego 
Ant. Maślanki, który jak to już do­
nosiliśmy niedawno usunięty został 
z szeregów partji, a grupą posła 
Araszkiewicza.

Tarcia powstały głównie na tle 
zajść w Piasku Wielkim, o które 
tp zajścia obwinia się posła Araśz- 
kiewicza pozatem posłowi Ąrasz-

kiewiczowi wysunięto jeszcze sze­
reg innych zarzutów w związku z 
jego działalnością na terenie woj. 
kieleckiego.

Sprawę przeciwko posłowi Arasz 
kiewiczowi jak twierdzą w kołach 
politycznych, naczelny komitet wy­
konawczy stronnictwa ludowego po­
stanowił skierować do sądu partyj­
nego.'

Jako oskarżyciel wyznaczony zo­
stał : poseł Babski. .

Krwawe zajścia w lasach

ROZJUSZONEGO ' BY K A  PO K O N A ­
ŁA.:. A G RA FK A .

NOWY JO R K , 12;9. W miejscowości 
Om ida w S tanach  Zjednoczonych na 
p an ią  Józefinę W ysocką, polską em i­
g ran tk ę  podczas przechadzki napad ł ol 
brzym i, rozjuszony byk. Pow aloną n a  
ziemie, już rn iai uderzyć rogam i, gdy 
dzielna n iew iasta, n ie traeąc  przytom no 
ści um ysłu, odpiąwszy ag rafk ę  z ca, 
łych sil uderzyła ostrzem  szpilki w po 
chylone nad  n ią  nozdrza zwierzęcia. 
Bolesne uklócie a g ra fk ą  skonsternow a 
lo byka do tego stopnia, że nie ponowił 
już  a tak u  i pozostaw ił śm iałą  polkę W 
spokoju.

Czasem i m ała  a g ra fk a  może przy­
nieść nieocenione usługi.

K O N IEC AM ERY K A Ń SK IEG O  
ST R A JK U .

NOWY JO R K , 12.9. Itówszeehnie is t­
n ieje przekonanie, że s tra jk  robotników; 
włókienniczych dochodzi do końca W  
d n iu  w czorajszym  kilkanaście  fab ry k  
podjęło p race pod ochroną policji i 
gw ard ji narodow ej.

W  północnej K aro lin ie  s tra jk u ją c y  
zniszczyli p rzy  pomocy dynam itu  cześć 
au tostrady .

Atak kilkuset c
Czytelnicy nasi p rzypom inają  sobie 

zapewne krw aw e zajścia w Niw ach 
W ielkich pod Kielcam i, kiedy to: 
Boehnaeki A dam  i .Woś W ładysław  — 
gajow i lasów państwowych nadleśnic 
tw a Daleszyce, pow. kieleckiego, pa tro ­
lu jąc  las w okolicy Niw Daleszyckich, 
zatrzym ali w lesie na  kradzieży drzew a 
P io rą  i J a n a  b rac i M orawieckich — 
mieszkańców • Daleszyc, k tó rych  zam ie­
rzali doprowadzić do gajów ki w N i. 
.wach, zam ieszkałej przez, gajowego Wo 
sia, w celu złożenia tam  skradzionego 
drzewa.

Gdy jednak  bracia  M orawlcccy odmó 
w ili udan ia  się do gajów ki, nastąp iło  
wówczas wzajem ne szam otanie się, w, 
czasie którego zab ity  został P io tr  Mo- 
raw iecki. , ...

G ty wieść o  zajśiiu  tern to ta r ła  do 
Daleszyc, wówczas tłum  złożony z oko 
ło 500 osób udał się pod gajówkę, k tó rą  
obrzucał kam ieniam i, wznosząc okrzyki 
„zabić gajowego W osia, ukam ienow ać 
go itp„ przyezem od uderzeń kam ien ia­
m i zostały w gajówce pow ybijane szy- 
by i  połam ane ram y  okienne.

Zaalarm ow ana policja p rzyby ła  na 
m iejsce i tłu m  rozpędziła.

m
W  związku z powyższem pociągnię­

to  do odpowiedzialności k ilkunastu  u- 
izestników i podżegaczy tych zajść, któ 
rzy  w yrokiem  sądu okręgowego w K iel 
each zostali skazani po 1 roku  więzie­
n ia  z zawieszenitem w ykonania k a ry  na 
przeciąg la t  2.

Od w yroku tego obrona wniosła apo 
laiję , przyizem  sąd apelacy jny  w Lu­
blinie w yrok sądu okręgowego w K iel­
cach zatw ierdził, skazując: 1) Pow alka 
A ntoniego, 2) Sm olucha Ja n a , 3) Jezier, 
skiego Stanisława* 4) Sodela' Rom ana, 
5) Sodela W ładysław a, 6) P ow alka 
F ranciszka  ,7) L izisa P io tra  1 8) M ichał 
ezyka Józefa  — po 1 roku  w ięzienia z 
zawieszeniem ' w ykonania k a ry  na  okres 
2 lat.

N atom iast względem Drożdżowskie- 
go Antoniego, Pow alka W ładysław a i 
M alareckiego J a n a  zawieszenie k a ry  
zostało uchylone z tem, że Drożdżowskie 
m u zaliczony został 3 i  pól miesięczny 
areszt prew encyjny. N iezależnie od te . 
go każdem u z nich przysądzono po S0 
zł. kosztów sądowyeh. *

Z pośród 3 ostatnich Pow ałek W łady  
sław, i M alarecki J a n  zostali osadzeni 
ju ż  w w ięzieniu kieleekiem.
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Z. S. R. R. w lidze narodów
N iezm ienne podstawy stosunków poSskć-sawieckich

W stąp 1 onie Z. S, R. R. do ligi 
narodów jest wydarzeniem  olbrzy­
m iej wagi. Bez przesady powiedzieć 
można, iż sta je  się fakt, który praw  
dopodobnie rozpocznie nowe roz 
działy w h istorji zarówno l;,gi naro­
dów jak  i Związku Sowieckiego.

Sm utny żywot in sty tucji genew­
skiej w ostatnich latach wzmocnio­
ny zostaje nowym zastrzykiem  krwi 
— i to krw i napewno bardzo czer­
wonej... Państw o d yk ta tu ry  prole. 
ta r ja tu  rozpoczyna okres w spółpra­
cy bez zastrzeżeń z państw am i ka- 
pitalistyeznem i, dem okratycznem i 
i... faszystow skiem i, w stępuje do in ­
sty tuc ji zaciekle do niedaw na zwal­
czanej i opartej na zasadach ustro­
jowych, uznanych przez Z. S. R, R. 
program owo za wrogie interesom  
p ro le tarja tu  i dlatego wyklętych, 
wyśm iewanych i znienawidzonych.

To, co dla ligi narodów jest świę 
te — praw o własności i równość 
wszystkich w obliczu p raw a — to 
dla Z, S. R. R jest niedopuszczalne, 
bądź śmieszne. Paradoks? — tak, 
ale nie dlatego piszemy o nim, aże­
by nastręczać wątpliwości na tem at 
szczerych in tencyj Związku Sowiec­
kiego w stosunku do związku na­
rodów. W iadomo nam, że państw a 
sowieckie rządzi się realn ie pojmo­
wanym  interesem  własnym. Jeżeli 
interes ten pcha Z.S.R.R. w orbitę 
państw  o biegunowo innych ustro­
jach, tendencjach politycznych i 
społecznych — to, naszem zdaniem 
objaw ten je s t w łaśnie najlepszą 
gw arancją lojalnej w spółpracy So­
wietów w kapitalnem  zadaniu ligi 
narodów — nad utrzym aniem  poko 
ju , bo pokoju najbardziej budują­
cemu się państw u sowieckiemu po­
trzeba, - -5-  % ZZ .r, a  "  : 1 -

W stąpienie do lig i narodów nie 
jes t dla Z.S R.R. operacją łatw ą 
szczególnie w obliczu pojęć w paja  
nych w ciągu la t w łasnym  swoim 
obywatelom, Bardzo im poratyw ne 
m uszą być czynniki, k tó re  Związek 
Sowiecki skłoniły do ruszenia w 
drogę do Genewy... Tem lepiej, że 
tak  jest. Tem lepiej, że wejście 
Z.S.R.R, do ligi narodów zrodziło 
się z realnie pojętego in teresu  wla 
snego. To najlepsza gw arancja  
„fa ir p lay“ dyplom acji sowieckiej.

Polska bodaj najdaw niej i n a j­
lepiej wie, że Związek Sowiecki po­
tra f i  być lojalnym  partnerem . Po 
w ojnie z la t 1918-20, po zawarciu 
tra k ta tu  pokoju w Rydze zaczęły 
się stosunki Polski z Sow ietam i 
układać na płaszczyźnie sąsiedzkie 
go współżycia, choć byłoby błędem 
przemilczać tarcia, nieporozum ienia 
objawy nieufności i niezawsze w ła 
ściwy ton, jak i w pierw szych powo 
jenych latach pomiędzy sąsiadam i 
panował.

Jednak— kiedy miną! pierw szy 
okres tych stosunków — Polska i 
Z S R.R. wyciągnęły do siebie ręce. 
Polska była jednem  z pierwszych 
państw , które stosunki swoje z pań 
stw em  kom unistycznem  unormowa 
łv. W ówczas zresztą, kiedy państw a 
inne, ani w taką  możliwość współ­
życia nie w ierzyły, ani go chciały. 
Bvlv ponrędzy temi wrogo do So­
wietów odnoszącemi się państw am i 
tak ie  nawet, których m inistrow ie 
dziś ze szczególną kokieterją  zaw ią 
żują pod szyią czerwony kraw acik 
i czule spoglądają na tow- Litw ino 
wa. Były i takie, które Polskę — 
wiemy o tem napewno — chciały 
odwodzić od podpisyw ania z Z.S. 
R.R. paktów  o nieagresji i o defini 
cji napastnika. Zapewne dziś nie 
przypom niliby sobie m inistrow ie 
spraw  zagranicznych tych państw  
ówczesnych rozmówek z am basado­
ram i Polski w pewnych stolicach 
europejskich...

Umowy Polski z Z. S, R. R, wy

trzym ały  próbę życia. Umowy 
podpisane samodzielnie, oparte  na 
dobrej woli obu stron — trw ają  i 
są w ytyczną wzajem nych stosun­
ków. Poprzez tra k ta t  ryski, pakt < 
n ieagresji i późirejsze umowy dodat 
kowe szedł rozwój stosunków so­
wieckich, rozwój — m anifestow a­
ny ostatnio w izytą min. Becka 
w Moskwie oraz flo t powietrznych 
i morskich.

Ten dorobek przeszłości w yty­
cza nasze ustosunkow anie się wzglę 
dem fak tu  w stąp ien ia Z.S R R, do 
ligi narodów. Nie może Polska usto 
sunkować się do Z.S.R.R, Stosunek 
ten jes t przychylny i dlatego poczy 
ty  w iliśm y za niem ądrą plotkę wę 
drującego po szpaltach pism zagra 
nieznyeh wiadomości o „zastzeże- 
niach" Polski. N iema tych zastrze 
żeń i nie było ich. Nie przedsiębra­
ła Polska żadnego kroku, któryby 
w ejście Sowietów do ligi mógł 
utrudnić, a tem bardziej — unicmo

źliwić. Rzeczywistość potw ierdza 
to dzisiaj.

Nie mogło być inaczej. Stosunek 
Polski i Z.S.R.R. unormowany jest 
dwustronnem i umowami i nadal na 
tej podstaw ie będzie się opierał. 
W ejście Z S R.R. do ligi narodów 
nie może w tym  system acie stosun­
ków polsko-sowieckich, opartych na 
zasadzie „non im m iscitur“ niczego 
zmienić.

W stąpienie związku Sowieckiego 
do ligi narodów nie jes t Bprawą je ­
go stosunku do Polski i stosunek 
ten przez przyłączenie się Z. S. R. 
R. do grona członków insty tucji 
genewskiej nie może ulec i nie ule­
ga zmianie.

Pozostaje natom iast dla Polski 
doniosły fak t przyłączenia się Z. S. 
R. R. do rzędu obrońców obecnego 
stanu  rzeczy w Europie. Polska w 
rzędzie tych obrońców stoi dawno. 
W zmocnienie fron tu  może powitać 
tylko z zadowoleniem.

Gdyby ziemia zwiększyła swą objętość;.
N a powierzchnię naszego globu 

spadają  codziennie m niejsze lub 
większe odłamki ina te rji kosmicz­
nej. Poczynając od maleńkich, kilka 
gram ów ważących drobinek aż do 
wielkich m eteorów wagi kilku ty ­
sięcy tonn. Gdy widzimy t. zw. spa­
dającą gwiazdę na horyzoncie, w ie­
my już teraz  dzięki a3tronom ji, że 
je s t to m aleńki m eteoryt, który, 
u legając sile p rzyciągania  ziemi, 
dostał się w orbitę je j atm osfery i 
tu  w swym biegu rozżarzył się do 
b :ałości naskutek tarc ia  o powietrze 
M eteoryt świeci zatem spadając, 1 
rozpala się tak  mocno, iż z a n im  do­
sięgnie powierzchni globu ziemskie­
go zamienia s :ę w gaz. Ale duża 
część m eteorytów  i ich odłamków w 
postaei piasku kosmicznego spada 
na powierzchnię ziemi. Profesor T. 
B au r oblicza ilość m eteorytów do­
stających s :ę w obręb atm osfery 
ziemi na 35 mil jonów na dobę, co 
ezyni 10 m iljardów  w ciągu roku.

P ow staje  zatem pytanie, czy ten 
„piasek*' kosmiczny, sypiący się z 
kosmosu na ziemię, nie powoduje 
p rzy rostu  wagi i objętości naszego 
globu. W edług obliczeń prof. Baura 
ogólna waga „piasku** kosmicznego 
spadającego na ziemię w ciągu roku 
nie przew yższa 150 tonn, waga zaś 
wielkie! m eteorów spadłych w tym 
samym czasie nie przewyższa 500 . 
tonn. W ciągu 500.000 lat, jak twier 
dzi prof. Baur, w aga i objętość zie­
mi zwiększyły się naskutek przyro­
stu  z przestrzeni kosmicznych o 40 
mil jonów tonn. Aczkolwiek jest to 
liczba im ponująca nie m a ona zna­

czenia w stosunku do wagi globu 
naszego, k tó ra  w yrażona w cyfrach 
równa się astronom icznej liczbie 
6000 try ljonów  tonn. Gdyby owe 
40 miljonów tonn zebrać w jedną 
masę, utworzyłaby ona górę o śred­
nicy 400 m etrów i wysokości 200 
m etrów. T ak  więc co pół m iljona lat 
spada na ziemię góra powyższych 
rozmiarów.

Ja k i wpływ m iałby znaczny przy 
rost wagi i objętości ziemi na je j 
losy? Ziemia dokonywa obrotu na­
około swej osi w ciągu 24 godzin. 
Duży przy rost wagi i objętości zie­
mi m usiałby wpłynąć na zwolnienie 
jej ruchu obrotowego naokoło swej 
osi, co spowodowałoby wydłużenie 
dn ia  i nocy, a w jakim ś przeciągu 
czasu astronomicznego mogłoby do­
prowadzić do unieruchom ienia glo­
bu w ruchu obrotowym, Wówczas 
nastąp iłaby  ka tastro fa  i życie za­
m arłoby na ziemi, jedua  je j połowa 
w ystaw iona stale  na działanie palą­
cych prom ieni słońca zam ieniłaby 
się w pustynię, druga, pogrążona w 
wiecznym m roku nocy, zam arłaby w 
uściskach mrozu.

Ew entualność taka  nie grozi nam 
jednak, gdyż ham ująca działalność 
spadających m eteorytów i powięk­
szenie wagi globu jest m inim alne w 
stosunku do wagi ziemi. W pływ ten 
w ciągu miljonów la t nie daje się 
naw et odczuć w postaci przedłuże­
n ia  dnia. M atem atyka jest podsta­
wą funkcjonow ania kosmosu i p ra ­
widłowego ruchu zawieszonych w 
bezm iarze kosmicznym ciał nie­
bieskich.

Fabryka - muzeum
Muzeum techn ik i poSs’sief z p oczą tków  XiX w iek u

w kieiecklem
D yskutow any od pewnego czasu 

p ro jek t żywego muzeum w Sielpi 
W ielkiej, pow. koneckiego, został 
zrealizowany.

D yrekcja lasów państwowych w 
Radom iu przekazała dla muzeum 
techniki i przem ysłu w W arszawie 
tereny  s ta re j fab ryk i żelaznej w 
Sielpi W ielkiej w raz z budynkami 
i staw em  celem urządzenia w nich 
oddziału w arszaw skiego muzeum 
techniki i przem ysłu.

Będzie to niemal że jed y n e  w 
E uropie muzeum przedstaw iające 
całokształt urządzenia fabryki że­
laznej obrazującej technikę począt­
ku N IX  wieku.

W obszernych zabudowaniach 
te j fab ryk i będą umieszczone ma­

szyny i u rządzenia s ta re j techniki 
polskiej, k tóre ze względu na sw; 
wielkość nie nadają  się do sal mu­
zeum w W arszawie.

Muzeum w Sielpi W ielkiej sta­
nowić będzie bardzo ważny objekt 
tu rystyczny  województwa kielec­
kiego.

Pokost sziuftoscnnący, 
FARBY, LAKIERY 

i pendzfe poteca po cenach 
na;n ższych Skład A>eczny
g a s s t s s g f f i a s B B
Dąbrowa Górn., ul. Sobieskiego 29

CHCE ZJEŚĆ W ŁASNĄ NOGĘ.
Sąd w Boma, głównym porcie bel- 

ijskiej kolónji Kongo w środkowej 
Afryce, miał osobliwą sprawę do roz-
.trzygnięcia bnargę ziozył mianowicie 
w imienin oporowanego w szpitalu w 
Boma czarnego kacyka murzyńskiego 
jego adwokat, belgijezyk. Kacyk, który 
naskutek rany od ukąszenia żmiji, do­
tal gangreny w nodze, musiał się nad 
dać w szpitalu amputacji nogi. Po ope­
racji pacjent zaządał wydania mu wije 
,cj nogi. Lekarz naczelny szpitala znal 
jednak dobrze swoich czarnych popen. 
iieimerów i kategorycznie odmówił żą­
daniu murzyna. Plemię, którego szefem  
był kacyk, znane jest w Kongo ze swe­
go ludożerstwa. Lekarz domyśli! się od 
razn, iż kacyk chce otrzymać amputo­
waną nogo poto tylko, aby ją zjeść. O- 
burzony do żywego murzyn podał na­
tychmiast po wyjściu ze szpitala skar 
rę, do sądu i polecił obronę swojego zą 
Jania adwokatowi, któremu obiecał so. 
wite honorarjnm w naturze w razie 
wygranej. Sąd musiał się trzymać lito 
ry prawa i ni® mógł odmówić żądaniu 
kacyka. Dla jakich miało to być celów, 
w to «ad nie mógł wchodzić i z tego 
względu przyznał rację kacykowi, na­
rażając szpitalowi zwrot rewi jej n’-g 
w emu właścicielowi. Czy noga po tak, 
llugim czasie będzie się znajdowała w 
itanie „jadalnym** — wolno wątpić.

WSadigsmgssSgsa rgaeSijow®

„KOBIETA W ZŁEM ŚWIETLE**. 
Sobotnia audycja „Loży Szyderców** 

kieruje swoja ostrze przeciwko kobie­
cie. Mnsimy się z tem pogodzić. Wiado 
mem jest przecież powszechnie, żezłośli 
we języki nie oszczędzają nikogo, że 
próbują nawę znaleźć plamy na słońcu. 
N ie należy się zatem zbytnio dziwić, że 
„Teatr W y°braźni“ pokusił się tyin ra. 
zom przedstawić kobietę w ziem świe- 
tle. Bolesny ten atak, może zdoła wyna­
grodzić humor audycji i rzetelny dow. 
cip w postaei wiersza, piosenek czy też 
djałogu;

PROPAGANDA KSIĄŻKI PRZEZ 
RAD JO W NIEMCZECH.

Radjo niemieckie zapoczątkowało 
propagandę książki. Co miesiąc będą 
wybierane pćwne książki autorów nie­
mieckich, których czytanie będzie usil­
nie polecane przez radjo. Dwukrotnie 
na miesiąc jeden z profesorów literału  
ry albo konferenejonista, będzie odczy 
tywał przed mikrofonem w yjątki z 
tych książek. Jednocześnie będzie prze 
prowadzana ankieta wśród radjosłucha 
czy, którzy mają podawać informacje 
o tych z sześciu omówionych książkach, 
jakie im się najbardziej podobały. W 
ten sposób będzie wiadomo, czego od au 
orów wymaga czyająea publiczność, 
względnie jacy autorzy odpowiadają ga  
storn większości czytelników.

KAPELUSZ OSZACOWANY NA 
15.080 DOLARÓW.

W iliam Leeds, jeden z najbardziej 
popularnych radjospeakerów w S ła ­
wach Zjednoczonych zaasi kurował nie 
dawno swój kapelusz na sumę 15 084 do 
torów wymaga czytająca publiczność, 
tak w ‘elk*ej sumy, choć Leeds przywią 
zal się doń bardzo. Jest to zwykły słom  
kowy kapelusz. Cóż więc skłoniło iż na 
denku jrgo się autograf najznakomit­
szych gwiazd i gwiazdorów amerykan 
skich. I nietylko ich: Leeds zbiera auto 
grafy sławnych uczonych artystów, pi 
sarzy, którzy występują przed mikrofo 
nem, a wszystkie podpisy lokuje na ka 
pcluszn.
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Różyca, cholera drobiu i pomór kur
w powiecie będzińskim

Ze sfer lekarzy weterynarji do­
wiadujemy się, że rozpowszechnia 
się w pow. będzińskim różyca świń, 
cholera drobiu i pomór kur. Ludność 
wiejska nie stara się o szczepienie 
przeciw różycy ukrywa choroby dro 
Mu. Padły drób spożywa, części we­
wnętrzne wyrzuca, czem karmią się 
znów zdrowe kury i padają. Lud.- 
ność włościańska winna zrozumieć, 
że w jej własnym interesie leży, 
aby każde zachorowanie meldować 
sołtysowi lub wprost gminie. Gmina 
w drodze telefonicznej wzywa porno 
cy lekarzy weterynarji przez sej­
mik powiatowy. W niektórych stad 
kach drobiu pada po 20 sztuk. Wj 
gospodarstwie to duży uszczerbek. 
Za ukrycie we wsi chorób zakaź­
nych trzody, bydła drobiu są odpo­
wiedzialni karnie sołtysi i wójto­
wie.

Sejmik rozrzucił po powiecie 
znakomitą broszurę, doktora wetery 
narji p. Szenborna. Włościanie zna.j 
dą tam dokładne pouczenia jak za­
pobiegać, by wspomniane choroby 
się nie szerzyły.

Gospodarze boją się podpisywa­
nia protokółów. Protokóły pisze się 
nato , aby weterynarz mógł jaknaj- 
śpieszniej dotrzeć do źródła zarazy. 
Np, w Czeladzi padały kaczki. Taką

WYŻSZY KURS NAUCZYCIEL­
SK I W SOSNOWCU.

Związek nauczycielstwa polskie­
go prowadzi od roku WKN. Obec­
nie przerabia się grupę pierwszą, tj. 
pedagogiczną. Egzaminy z tej gru 
py odbędą się z końcem październi­
ka.

Rozpocznie się niebawem część 
druga kursu fachowa. Stosownie 
do zainteersowania będą dwie gru­
py: humanistyczna i matematyczno- 
fizyczna.

Kierownictwo kursu, (seminar- 
jum Wawel 1), przyjmuje już zgło 
szenia do drugiej grupy. Starzy słu­
chacze będą kontynuować dalszą 
pracę, a nowozapisani będą rozpo­
czynać kurs od części drugiej. Rów 
noeześnie dla nowych będzie skróco 
ny kurs pedagogiczny.

Kierownictwo kursu jako prele­
gentów zaprasza dla grupy huma­
nistycznej: dr. Pasierbińskiego, do 
historji dr. Starzyka, dla grupy ma 
tematyczno . przyrodniczej do mate 
matyki prof. Łuliowicza, do fizyki, 
dyrektora Zillingera, do przyrody 
prof. Wyspiańskiego. Nowe zgłoszę 
nia na kurs WKN składać do koń­
ca. września w kancelarji seminar- 
jum męskiego.

O PROWIZORYCZNE OTWARCIE 
ULICY NAD PRZEMSZA W SO- 

SNOWCU.
W  tej chwili prowadzone są roboty 

ziemne około ratusza i kończy się robo 
ty  koło nowej szkoły nad Przeroszą 
przy ul. Wawel, gdzie, będzie pomiesz­
czone gimnazjum E. P later.

Chodzi o krótkie połączenie dzielni­
cy sieleckiej z n o w y m  m agistratem  
Należałoby narazić otworzyć bodaj dep 
tak. Koło rodzicielskie gimnazjum E. 
P la ter powinno posunąć płot bliżej mu- 
ru  szkolnego, zaś seminarjum  męskie 
winno posunąć płot od boiska gim na­
stycznego znacznie w tył i w ten sposób 
udostępniłoby się przejście do ratusza. 
Sprawa ta jest wprost błaha, a dla pu­
bliczności ogromnie dogodna.

Może miasto weźmie tę rzecz pod 
uwagę. Prowizoryczną ulicę można o- 
tworzyć w ciągu tygodnia bez kosztów.

zakażoną kaczkę przywleczono do 
Tąpkowic. Mięso zjedzono, a wnę­
trzności wyrzucono na śmietnik. Od 
tych wnętrzności zakaziło się cała 
stadło i padło. Za pomór nikt nie od 
powiada i nikt kary nie ponosi. Le­

karze weterynarji zawsze są do dy 
spozycji, by ratować gospodarstwa 
przed stratami.

Należałoby Y/strzymać się rów­
nie od kupowania bitego drobiu nie 
pewnego pochodzenia.

CzwartekJ
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DziS: Edwarda 
Jutr®: Podniesienie Krzyża 
Wschód słońca: 4.56 
Zachód słońca: 17.48

Wydawanie obligacyj pożyczki narodowej
w Sosnowcu

isa d jo

.Wydawanie obligacyj 6 proc. po­
życzki narodowej jest już na ukoń­
czeniu, bowiem przewidziany na ten 
cel okres trwać będzie zaledwie jesz 
cze tylko około dwóch tygodni. Po 
tym terminie wydawanie obligacyj 
połączone będzie z poważniejszemi 
już trudnościami i dlatego też za­
leca się zainteresowanym osobom 
wykorzystanie pozostałego okresu, 
w ciągu którego, bez żadnych spe­
cjalnych formalności, można co­
dziennie (z wyjątkiem dni świątecz­
nych) otrzymać obligację w kasie 
Urzędu Skarbowego, pokój; nr. 3 
(parter) — w godzinach od 8-ej do 
14-ej.

Zaznacza się, że wydawanie obli­
gacyj pożyczki narodowej dotyczy 
tylko tych subskrybentów, którzy 
należność za zadeklarowaną sumę 
wpłacili w całości przed 5 marca br.

Wszyscy pozostali subskrybenci 
otrzymają również należne im obli­
gacje, jednak dopiero w później­
szym terminie, który podany będzie 
do wiadomości.

Narazie więc kasa Urzędu Skar­
bowego wydaje obligacje już przy­
gotowane i zwraca uwagę na krótki 
czas, poświęcony specjalnie na ten 
cel.

Zgodnie z przepisami po odbiór 
obligacji zgłaszać się winien każdy 
osobiście. Jedynie w nadzwyczaj­
nych wypadkach (choroba, dłuższa 
nieobecność na miejscu), stanowi 
wyjątek, jednakże wówczas potrzeb 
ne jest upoważnienie rejentalne.

We wszystkich poszczególnych 
wypadkach kasa Urzędu Skarbowe­
go udziela wyczerpujących wyjaś­
nień i idzie na jaknajdalej idące 
ustępstwa i udogodnienia.

„Bandyta—Mucha"
z nocną wizytą w mieszkaniu woźnego 

seminarium męskiego w Sosnowcu
Od dłuższego już czasu Zagłębie 

niepokojone jest kradzieżami mie- 
szkaniowemi, których dokonywują 
nieschwytani dotychczas złodzieje.

Co pewien czas komunikat poli­
cyjny donosi o nocnej wyprawie 
złodziei, którzy nie bacząc na prze­
pisy życia towarzyskiego, składają 
wizyty, ducha Bogu winnym obywa 
telom, w czasie ich błogiego snu.

Zazwyczaj złodziejaszkowie ope­
rują w mieszkaniu bardzo cicho, tak 
że-nieszczęsna ofiara dowiaduje się 
o niepożądanej wizycie dopiero wów 
czas, gdy złodziej obładowany łu­
pem wyskoczy oknem lub opuści 
się z balkonu.

Nocy wczorajszej podobną wizy­
tę złożyli złodzieje woźnemu semi- 
narjum nauczycielskiego Antonie­
mu Musiałowi (Sosnowiec, Wawel 
nr. 1).

Późno w nocy, gdy na ulicy u- 
stał już zupełnie ruch złodzieje do­
stali się oknem do parterowego mie 
szkania Musiała.

Śpiący domownicy nie słyszeli 
otwierania okna, to też złodziej, 
zostawiwszy pod oknem dwuch to­
warzyszy na straży odważnie ze­
skoczył z parapetu okiennego na 
podłogę, chcąc zabrać się do „ope­
racji".

Pech prześladował nocnego ptasz 
ka, ho już Po Pierwszym kroku pot­
knął się o "stojące na podłodze wia­
dro z mlekiem i wywrócił je.

Z łóżka zerwała się Musiałowa 
zbudzona brzękiem upadającego wda 
dra i struchlała, widząc nieznajome 
go osobnika w mieszkaniu.

Włamywacz spokojnie wyjął z

kieszeni rewolwer i kierując go w 
stronę osłupiałej Musiałowej — za 
wołał: i,., j, ;j .i,,.; ,

„Dawaj pieniądz©54.
Musiałowa długo tłumaczyła zło 

dziejowi, że nie posiada pieniędzy, 
są bowiem biedni i pracują jako

„gosc‘ odrzekł
woźni.

Udobruchany 
wówczas:

„Dajcie choć 5 zł.“
I tej sumy nie posiadała w domu 

Musiałowa.
Wówczas złodziej poprosił o pa 

pierosa, którego oczywiście otrzy­
mał od Musiałowej ucieszonej takim 
obrotem sprawy.

Na odgłos rozmowy żony z ja ­
kimś mężczyzną obudził się również 
Musiał.

Złodziej, grożąc woźnemu rewol 
werem rozkazał mu leżeć spokojnie 
na łóżku i przykryć się pierzyną na 
głowę.

Musiałowie ochłonęli z przerażę 
nia i woźna zaproponowała swemu 
osobliwemu gościowi, że wypuści 
go z mieszkania drzwiami.

Na propozycję tę osobnik odpo­
wiedział odmownie i oświadczył, że 
jest „sławnym bandytą — Muchą, 
który chodzi po murze i wchodzi do 
mieszkań oknami“.

Po tern oświadczeniu złodzieja­
szek wyskoczy! na ulicę i z dwoma 
twarzyszami znikł w ciemnościach 
nocy.

Musiałowie zameldowali w po­
licji o wizycie „sławnego" bandyty, 
która niezwłocznie wszczęła poszu­
kiwania.

W A R SZA W A .
Czwartek, 13 września.

6.30. K iedy ranne wstają ssowse. 6.85. 
Płyty. 6.40. Gimnastyka 6.55. Myty.  7.8§ 
Os por 7.10. Płyty. 7.20. Chwilka paś da 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał eaa« 
»u. 12.00. Hejnał s Krakowa. 12.03. Wi« 
domośei meteorologiczne. 12.05. Codzieu 
ny Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10. Mu-< 
zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy, 
i 3.05. Z rynku pracy. 13.10. P ły ty . 15.30, 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.35. 
Przegląd giełdowy. 15.45. Muzyka lek­
ka. 16.45 Francuski. 17.00. Surabya —< 
musi pójść na dno. 17.50. Skrzynka poez 
towa. 18.00. Pogadanka rolnicza. 18.15. 
Recital fortepianowy. 18.45. O tem, eo 
czytać. 19.00. Koncert z Krakowa. 19.20. 
Pogadanka aktualna. 19.30. Dalszy ciąg 
koncertu z Krakowa. 19.45. Program  na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 20.00. Odczyt p. t. K atastrofa W 
szkole Pytagorasa. 20.15. Koncert symf. 
z Filh. W arszawskiej W  przerwie Dzień 
nik wieczorny. 22.30. Koncert reklamo­
wy. 22.45. Odczyt w języku obcym. 23.00 
K um unikat o T urnieju  Lotniczym w 
jęz. obcych. 28.05. Wiadomości ineteoro 
logiczne.

KATOWICE.
Czwartek, 13 września.

6.45. Audycja poranna. 7.50. Koncert 
reklamowy. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. 
H ejnał z Krakowa. 12.03. Transm isja z 
Warszawy. 13.10. P łyty. 15.30. Transm i 
sja z Warszawy. 15.35. Wiadomości go 
spodarcze. 15.45. Transm isja z Warszft 
wy. 17.50. Pogadanka z dziećmi. 18.00. 
Feljeton sportowy. 18.15. 'Transmisja z 
Warszawy. 19.45. Program  na dzień na­
stępny. 19.50. Wiadomości sportowe. 
20.00. Transm isja z Warszawy, 22.00. 
Koncert reklamowy. 22.15. Koncert z 
Warszawy. 22.45. Recital prozy. 23.00. 
Transm isja z Warszawy.

W A RSZA W A ,
Piątek,,, 1 4 w

,.45. K iedy ranne w stają zorze. G.58 
Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny. 
7.25. Płyty. 7.35. Chwilka pań domu. 
7,40. Zapowiedź programu. 7.50. Koncert 
reklamowy. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. 
Hejnał z Krakowa. 12.03. Wiadomości 
mcteołroogiczne. 12.05. Codzienny Prze 
gląd prasy polskiej. 12.10. Koncert zespo 
łu g ita r hawajskich. 12.25. T ransm isja 
z portu lotniczego. 13.05. Dziennik połu 
dniowy. 15.30. Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.35. Przegląd giełdowy. 15.45. 
Najpiękniejszy głos św iata — Enrico 
Caruso. 16.45. Audycja dla chorych.
17.15. Recial fortepianowy. 17.50. P rze. 
gląd wydawnictw. 18.00. Nowiny leśne. 
18.10. Życie artystyczne stolicy. 18.15. Ro 
cital z Poznania. 18.45. 100-lecie Cytadeli 
Warszawskiej. 19.10. Koncert chóru Da­
na. 19,25. Pogadanka aktualna. 19.35. 
Recytacja poezji. 19.45. Program  na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spon 
towe. 20.00. Dalszy ciąg transm isji z 
portu lotniczego. 20.30. Koncert symfo 
niczny ze stud,ja. W  przerwie dziennik 
wieczorny. 22.55. Koncert reklamowy-
23.15. Kom. o T urn ieju  Lotniczym w ję 
zykach obcych. 23.20. Wiadomości meto 
onolegk-v-oe. 23.25. Płyty.

Z Kielc

5-letni chłopiec podpalił dom
W Gorenicach, gm. Rabsztyn 

pow. olkuskiego spłonęła onegdaj 
część domu mieszkalnego i chlew 
wraz z dwoma kozami i żytem, wła­
sność Katarzyny Czekaj.

Jak  się okazało, pożar spowodo­
wał 5-cio letni Fryderyk Kasprzyk', 
bawiąc się zapalniczką. Podpalił on 
najpierw snopek słomy oparty o

ścianę zewnętrzną domu, od które­
go zajęła się strzecha. .■*{

Chłopiec widząc pożar, przeslra-. 
szony zbiegł do pobliskiego lasu, 
gdzie się ukrywał przez kilka go­
dzin w obawie przed karą.

Ogień z trudem zlokalizowała; 
ludność* U ” ' ■

(k) Ujęcie zawodowego złodzieja. 
Liehman Józef, zam. w Kielcach przy 
ul. Jasnej Nr. 3 zameldował, że w r.ocy 
skradziono mu z komórki kaczkę i sie­
kierę, ogólnej wartości 6 zł.

Ustalono ,żo kradzieży tej dokonał 
zawodowy złodziej Olszewski Zygmunt, 
zam. w Kielcach przy ul. Piotrkowskiej 
73, którego zatrzymano, zaś odebrano 
skradzione rzeczy zwrócono poszkodo* 
wanemu. ' i j

Ponadto w czasie rewizji u Olszew­
skiego znaleziono 4 koguty i piłę, którę 
— jak  Ustalono — fekradł u Zamojskiej 
Genowefy, zam. przy ul. Piotrkowskiej 
70.

(k) Krwawe wesołe w Kielcach. 0„
negdaj na przedm. Szydłówek w Kiel­
cach, podczas zabawy weselnej u  Pysz- 
czyńskiego Paw ła powstała sprzeczka O 
muzykę pomiędzy Ogrodnikiem Anto­
nim  i Moćko Adamem —■ obaj z Szy- 
'dłówka,

W  czasie sprzeczki Ogrodnik’ Anto­
ni zadał szereg ran  nożem Moćko Ada,, 
mówi, którego przewieziono na kuracją 
do szpitala św. Aleksandra. " ^



1 Zagłębia
T E A T R  M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
Dziś we czwartek dnia 13 bm. o godz. 

£0.15 dramat Z. Nałkowskiej pi. „Dzień 
|ego powrotu". Wykonawcy w osobach 
pp. Gerson i Grzymalanki, Balcerzaka, 
Rokossowskiego i Sawickiego, dają 
prawdziwy koncert gry aktorskiej. Ce­
ny zniżone od 50 gr. do 2.80.

Piątek, dnia 14 bm. o godz. 2015 
„Dzień jego powrotu" Z. Nałkowskiej. 

 oqo-----

STRAJK TAPICERÓW ZOSTAŁ 
ZLIKWIDOWANY.

Pod przewodnictwem insp.^ R-ych 
łowskiego odbyła się wczoraj kon­
ferencja z delegacją majstrów i cze 
ladników tapicerskich. . Zatarg to­
czył się o ujednostajnienie zarob­
ków czeladnikom.

Po dłuższej dyskusji obie strony 
się pogodziły, przyczem podpisano 
nową umowę, regulującą zarobki.

SKAZANIE ZŁODZIEJ KI.
.W; sądzie okręgowym w Sosnowcu 

odbyła się onegdaj rozprawa przeciwko 
40-letniej mieszkance Sosnowca (Robot* 
nicza 15) Sabinie Wasielakowej, przy*! 
trzymanej na poczcie w Sosnowcu, w! 
chwili, gdy przy jednym z okienek usi„ 
łowała wykraść pieniądze Marjanuie: 
Treszoe (Sosnowiec, Kacza 8).

W toku rozprawy wyszło na jaw, źe 
Wasielakowa jest zawodową złodziejką 
i była karana przez sądy niezliczone 
razy. Do długiego re jestru  kar doszło 
jeszcze 6 miesięcy.

— o q o -------

ZA FA Ł SZ O W A N IE  PRODUKTÓW ,
Trw ający od dwóoh łat proces prze* 

ciwko kupcowi nabiału Joskowi Hcrsz- 
kowiczowi (Sosnowiec, D ck id ta  U), o 
sprzedaż fałszowanych produktów, zna* 
lazł onegdaj w sosnowieckim sądzie os 
kręgowym ostateczne zakończenie.

Sąd okręgowy zatwierdził wyrok są 
du grodzkiego, skazujący Herszkowicza 
na grzywną.

Tańsze pra
ł a t w i e j s z e  p r a n i e

Co za ułatwienie! W Novvym 

/? ' Łoile pierza  śię wszystko 

aa zimno i tanio, gdyi ćfuio 

paczka kosztuje zaledwie 

7 0  gr„ m ato zaS 4 0  gr.

——  OQO“

 0Q0------

— Osobiste. B- komisarz m. Sosnow­
ca, p. Kuźniak przydzielony został 
przez kuratorjum  krakowskie na uzu­
pełnienie etatu  d» szkoły powszechnej 
jr Dąbrowie.

— W sprawie oświetlenia ul. Nowo. 
pogańskiej. Ulica Nowopogońska, jedna 
z ruchliwszych ,i większych ulio w So­
snowcu jest od kilku miesięcy pozba­
wiona światła w najbardziej ruchliwym 
punkcie, tj. w okolicy wiaduktu kole­
jowego, fabryki i domów fabrycznych 
Hulczyńskiego. Ponieważ tamtędy pro­
wadzi najkrótsza droga ze śródmieścia 
do pewnych części Pogoni, ruch kołowy 
i pieszy jest na tym odcinku ożywiony 
prawne przez całą noc. Przejeżdżają cią 
gle autobusy, taksówki, dorożki i chłop 
skie furm anki z owocami, oraz korzy­
stając z ciemności, spacerują różne po. 
dejrzane pary, hulają pijacy, którym 
nikt nie przeszkadza w wyprawianiu 
dzikich aw antur i zaczepiania przechod 
niów, W czasie niedawhćgo pożaru w 
magazynie fabryki Hulczyńskiego omal 
że nie było wypadku spowodu egipskich 
ciemności, zalegających ul. Nowopogoń 
ską, gdyż niespodzianie wypadające z 
mrocznych czeluści wiaduktu kole,;owe 
go pojazdy co chwilę roztrącały grupki 
mieszkańców domów fabrycznych, któ­
rzy ujrzawszy w pobliżu pożar, wybie­
gli przerażeni na ulicę.

Może m agistrat porozumie się na­
reszcie z fabr. Hulczyńskiego, w spra­
wie oświetlenia tego odcinka ul. No- 
wopogońskiej, bo to wydaje się nieco 
dziwnem, żeby ciemności zalegały ulicę 
podczas gdy latarnia stoi bezużytecznie 
w sąsiedztwie dwóch elektrowni — ma- 
łobądzkiej i znajdującej się o kilka kro 
ków zaledwie elektrowni fabr. Hulczyó 
skiego.

— Z życia strzemieszyekiego hufca  
harcerzy. W  ubiegłą sobotę i niedzielę 
odbyła się wycieczka drużyn harcer­
skich hufca strzemieszyckiego na R y­
szkę, połączona z próbami na stopnie i 
sprawności harcerskiej. W sobotę wie­
czorem rozbito nam ioty i przy ognisku 
wspomniano różne chwile, razem spę­
dzone na obozach letnich. Rano rozpo­
częły się próby na stopnie i sprawności. 
Odbył się więc bieg harcerski na sto- 
I'ień „młodzika:1, próba na stopień „har 
eerza orlego*- i „harcerza Rzplitej{‘. 
Zdający na sprawność kucharza goto- 
vałi z przejęciem obiad dla wszystkich. 

Tym usiłowaniom przyglądało się licz­
ne grono gości, przybyłych z Niemców. 
Kazimierza i Maczek.

Przy okazji zwiedzono stary, prym i 
tywny tartak  na Ryszce, mający już 
150 przeszło lat. Bardzo to interesowało 
gromadę zuchów z Maczek, która tu  
przybyła, aby bawić się w „strażników: 
leśnych{1.

Przed wymarszem do domów odbyła 
się uroczystość przyrzeczenia harcerskie 
go, które odebrał od nowowstępujących’ 
harcerzy p. J. Woźniak, podharcmistrz, 
członek komendy hufca.

Tegoż dnia odbyła się w Niemcach 
zabawa parkowa, zorganizowana staru- 
niem miejscowego koła przyjaciół h a r­
cerstwa.

Przerwanie strajku na kop. „Karol"
w Zagórzu

D e leg a c ja  ro b o tn ik ó w  wyjechała d o  Kielc 1 d o  Warszawy
Strajk  górników na kopalni „K a 

rol“ w Zagórzu został wczoraj w 
południe przerwany. Górnicy przer­
wali strajk, gdyż term in zamknięcia 
kopalni przesunięto narazie do 15 
października, i .

S trajkujący górnicy w liczbie 160 
osób normalnie przystąpili dziś do 
pracy. Zarobki za czas strajku  ro­
botnikom zostaną wypłacone.

Na wczorajszem zebraniu robot­
nicy oświadczyli, źe nie dopuszczą 
do zamknięcia warsztatu pracy.

W związku z tern wyjechała 
wczoraj do wojewody kieleckiego, 
dr. Dziadosza i do W arszawy do in 
spektora K lotta delegacja robotni­
ków z sekretarzem ZZZ., p. Zabo­
rowskim na. czele..

Cała rodzina w Sosnowcu zatruła się nieświeźem
mięsem

Zgon 6-lefniego chłopca
W rodzinie Żmudów, zamieszka­

łej na kol. „Pekin 9“ w Sosnowcu 
zdarzył się wypadek zatrucia poży­
wieniem.

Na obiad jedzono wędlinę kupio­
ną w sklepiku kolonjalno - spożyw­
czym na Pekinie oraz mięso kupio­
ne w jednej z jatek na targu w Po­
goni.

Ogółem zachorowało z objawa­
mi zatrucia 8 osób: Jan Żmuda, czte

rech jego synów, dwie córki i zięć 
Magicrowski.

Jedna z zatrutych osób, 6-ćio let 
ni Hipolit Żmuda, mimo natychmia­
stowej pomocy lekarskiej, zmarł w 
szpitalu.

Lekarz orzekł, że zatrucie nastą­
piło najprawdopodobniej z powo­
du spożycia nieświeżego mięsa.

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie.

Kto wygrał 100 tysięcy złotych?
Ślusarz, biedna niewiasta z 
i tafemniezy przedstawiciel
Jak  to już nasi Czytelnicy dowie 

’dzieli się z ogłoszeń, że w dniu ciąg­
nienia w kolekturze K aftala  
w Katowicach padła w ygrana zło­
tych 100 tysięcy. W ygrana ta  padła 
na numer 85.899.

Szczęśliwymi nabywcami losów 
okazali się: Józef pasierbiński z Ł a 
zisk Średnich, b. czeladnik rzeźnicki 
zamieszkały obecnie w Gostyni. 
Przed dwoma laty porzucił on swój 
fach, bowiem bardzo źle mu się wio 
dło i ostatnio pracował jako ślusarz 
na kopalni „Waleska“ w Łaziskach 
Średnich. K upił on u K aftala  po raz 
pierwszy ćwiartkę losu i wygrał na 
nią 20 tys. złotych-

Czeladzi, szew c z Sosnowca 
pewnej firmy z Sosnowca

Drugą ćwiartkę szczęśliwego lo­
su wygrała pewna pani z Czeladzi, 
trzecią ćwiartkę szewc z Sosnowca, 
oraz czwartą przedstawiciel pewnej 
firmy, zamieszkały w Sosnowcu, 
który nie chce jednak wyjawić swó 
go nazwiska.

Ciekawy i nie pozbawiony komiz 
mu wypadek zaszedł przy wypłaca­
niu wygranej szewcowi z Sosnowca 
Nie chciał on przyjąć swej w ygra­
nej:, wypłaconej mu w banknotach 
500-złotowych, twierdząc, iż takich 
pieniędzy nie zna i bojąc się by go 
nie oszukano, kazał sobie wypłacić 
wygraną w drobnych sumach.

Pogrzeb ofiar katastrofy w Będzinie
Pogrzeb dwuch ofiar strasznej 

katastrofy oberwania się balkonu 
odbył się wczoraj w Będzinie przy 
udziale ludności.

Remont lub budowa nowych bal
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konów przeprowadzana jest w ca­
lem mieście w przyśpieszonem tem­
pie.

Stan zdrowia ciężko poranionej 
Teneubaumowej stopniowo się po­
lepsza.

Dom, w którym wydarzyła się 
katastrofa jest własnością sukceso­
rów rodziny Nuchima Hampla. Jed 
nego z sukcesorów, który pełnił oho 
wiązki administratora domu, Izrae. 
la Gajcwajga, policja aresztowała, 
przeka.Yując go do dyspozycji władz 
śledczych.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA ,
KOP. PARYŻ W DĄBROWIE. !
Na kopalni „Paryż" w Dąbrowic 

spadł wczoraj z pomostu Antoni Be­
dnarczyk, zam. przy ul. Kościuszki W 
Dąbrowie.

Bednarczyk doznał ogólnego potłu< 
ezenia, w szczególności głowy. W sta­
nie ciężkim przewieziono go do szpitala 
św. Barbary.

— Rozpoczęcie pracy w oddziale O, 
M. P. w Sielcu. W dniu jutrzejszym o 
godz. 6 popoł. oddział O.M.P.-u w Siel­
cu rozpoczyna pracą po przerwie waka­
cyjnej w lokalu semin. męskiego w So­

snowcu, Wawel 1. Patron:.': nad oddzia­
łem przyjął dyr. Mazur. Pracam i w od 
dziele kierować będą nadal abiturienci 
semiuarjum.

Oddział urucham ia sekcje: sporto­
wą, chóralną, kurs ochotniczy straży 
ogniowej. Ponadto czynna będzie sek­
cja świetlicowa. Członkowie O.M.P.-u 
zgłosić się winni w podanym terminie.

— Zarząd kola dzielnicowego BBWR. 
Dębowa Góra i kierownictwo ogniska 
im. gen. Br. Pieraekiego, zawiadamia, 
że w dniu 15 bm. o godz. 20 punktualnie 
odbędzie się w lokalu szkoły powszech­
nej nr. 18, przy ul. Dębowej nr. 33, wie­
czornica taneczna z tańcami. Wejście 
za zaproszeniami, dla panów 1 zł. dla 
pań 50 gr. Członkowie BBWR. i OMP, 
wchodzą po okazaniu legitymacyj.

— Na kolonji Zawodzie spl°nęła sto­
doła. W posesji sukcesorów Jelonek 
Antoniny i Dudek Joanny na kol. Za­
wodzie obok Kazimierza, wybuchł po­
żar, przyczem spłonęła stodoła. S traty  
wynoszą ok. 700 zł. W ypadku z ludźmi 
nie było. Pożar powstał od iskry z ko­
mina domu, sąsiadującego ze stodołą.

— Z centralnej targowicy w Mysło­
wicach. Na centralną targowicę w My­
słowicach spędzono w ub. tygodniu: 24 
sztuk bydła, 1378 świń, 12 cieląt, razem 
1414 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kg. (loco targo­
wica łącznie z kosztami handlowemi): 
świnie od 64 gr. do 1 zł. Przebieg targu: 
spęd normalny, targ  ożywiony, tenden­
cja utrzymana. (Targu na bydło nie 
było spowodu świąt żydowskich).

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ. '
Najmłodsza latorośl rodziny Boro- 

niów w Będzinie (Sączewska 1) 15-Jelni 
Józef, włamał się zapomoeą wytrycha 
do siostrzanego kufra i skradł siostrze 
całą uciułaną gotówkę.

Obiecujący braciszek odpowiadał 
wczoraj przed sądem okręgowym w So 
s t . o w c u , który zdecydował oddać chłop­
ca do zakładu karnego o ile w ciągu 
roku się nie poprawi.

Sw ędzenie ciała oraz wszelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-A6E
z kogutkiem

j e s t  to  id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o -  
sm e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a sk ó r -  
k a  ta k  u  d o r o s ły c h , ja k  i “ f , z ?e c l  
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Z Zawiercia
(z) Przebudowa ulicy Paderewskie­

go. W dniu wczorajszym magistrat 
przystąpił do przebudowy ulicy Pade­
rewskiego.

Ulica ta, jako jedna z głównych ar- 
terji miejskich, posiada obecnie aż trzy 
gatunki nawierzchni, a mianowicie: od 
przejazdu do fabryki’ Krawczyka ,.ko­
cie łby", dalej nawierzchnia szosowana, 
zaś kolo domów miejskich na odcinku 
101) metrów nawierzchnie emołowcową, 
a dalej znów szosowaną. Obecnie ulica 
ta otrzyma nawierzchnie ze specjalnej 
kostki systemu inż. Hałasa z Poznania.

Roboty przy przebudowie ulicy pro_ 
wadzi wynalazca tego systemu dróg 
inż. Hałas. Przy budowie, prócz m aj­
strów fachowych, zatrudnieni są bezro­
botni z terenu miasta Zatrudnionych 
zostało narazie S0 robotników, w miarą 
zaś posuwania się robót ilość zatrudnio 
nych wzrośnie.

(z) Pożar. W Przewodziszowicąeh, 
powiatu zawierckiego, w majątku dz'er 
żawionym przez p. Szydłowskiego, w 
sobotą o godzinie 1 w nocy-wybuchł po 
żar w zabudowaniach majątku. Past­
wą pożaru padły stodoła wraz z tegoroez 
nami zbiorami i obora z 40-tu owcami, 
parą koni i drobiem oraz spaliły się na 
rządz i a i maszyny rolnicze. Straty wy 
noszą kilka tysięcy złotych. Dochodze­
nie celem ustalenia przyczyny pożaru,! 
który powstał prawdopodobnie z pod. 
palenia, prowadzi policja w Żarkach.

(z) Znaleziona torebka. W tych 
dniach, na dworcu kolejowym w Mysz. 
kowie znaleziono torebką damską z za­
wartością zł. 5 82.

Na podstawie znalezionego w toreb­
ce karneciku ustalono, że należy ona 
do Wandy Trelińskiej. Torebką tą ode­
brać można w powiatowej k mendzie 
policji w Zawierciu, przy ul. 3 maja 
po udowodnieniu tożsamości.

(z) Amatorzy cudzych kartofli pod 
kluczom. Nocy wczorajszej, posterunko 
wy policji, patrolujący dzielu'ce poza- 
parkową, na ulicy Orlej natknął się na 
3 osobników, uginających się pod cię­
żarem naładowanych worków z ziem. 
niakami. Na widok policjanta osobnicy 
ci usiłowali zbiec, jednakże zostali za­
trzymani. Ustalono, że są to Kuikio- 
wiez Wacław (Piaskowa 68), Wmter 
Stanisław i Duch.

Zakwestjonowane kartofle, jak się 
okazało, pochodziły z kradzieży z pola 
majątku Rudniki.

Z za kulis działalności narodowych socjal.stów
w Zagłęb u Dąbrowskiem

„Wodzo\v:e“ między sobą

Z OTkissza

W  związku z artykułem „Kulisy 
działalności narodowych socjali­
stów w Zagłębiu Dąbrowskiem" u- 
przejmię proszę W Pana Redaktora 
o zamieszczenie następujących wy­
jaśnień:

Praw dą jest, że w dniu 8 paź­
dziernika 1934 r. zdawałem sprawo 
zdanie na zebraniu w Brzozowicy z 
kongresu i sądu partyjnego N SPR 
— odbytego w dniach 1, 2, 3 4 wrze 
śnia 1934 w Katowicach. Niepraw­
dą jest, abym w swym referacie 
sprawozdawczym wyłącznie mówił 
o p. Kozielskim. O ile mówiłem o p. 
Kozielskim, to tylko to co słysza­
łem na własne uszy n a  sądzie par­
tyjnym i na kongresie, od tych co 
oskarżali p. Kozielskiego, nigdy 
zaś od siebie żadnych zarzutów nie 
stawiałem.

Nieprawdą jest zarzuciłem p. K., 
że podczas kongresu partji w Kato 
wicach w hotelu ,-Savoy" wziął 20 
tys. mk. niemieckich od Baumana, 
że mam na to dowody. Praw dą jest, 
iż zdawałem sprawozdanie, że sąd 
party jny  NSPR. w Katowicach wy 
kluczył p. Kozielskiego za to, że 
konferował z Baumanem o finanse, 
na co nie ja  miałem mieś dowody, 
lecz ci, co oskarżali p. Kozielskiego, 
jak  pp.: Niśkiewiez, Śliwka, Zmi- 
dziński i inni. Nieprawdą jest, że 
mówiłem, iż p. K. jest zdrajcą Rze­
czypospolitej, że winien wisieć na 
szubienicy, lub siedzieć za kratami, 
prawdą natomiast jest, że mówiłem,

iż gdyby się znalazł taki człowiek 
w partji, któryby szkodził pań­
stwu polskiemu, przez kontakt ze 
szpiegami swego państwa — takie­
go należy oddać w ręce policji i wła 
dze napewno posadzą go za kratka­
mi.

Praw dą jest, że mówiłem, iż 
„Siedmiu Groszach" pisano, że leży 
do dyspozycji polskich hitlerow­
ców 20 tys. mk. w banku w Katowi 
each. Nieprawdą jest, że mówiłem, 
jakoby p. Kozielski wziął czy ma 
wziąć te czy inne pieniądze. Nie­
prawdą jest, że burza powstała z te 
go powodu w łonie partji, prawdą 
jest, że burza powstała jeszcze na 2 
tygodnie przed kongresem pomię­
dzy przywódcami N SPR z Katowic 
i p. Kozielskim. Po kongresie jesz­
cze większe powstało rozdwojenie 
wśród członków, gdy się dowie­
dzieli o kombinacjach przywód­
ców NSPR z prasy.

Nieprawdą jest, że p. Kozielski 
został zwolniony przez sąd partji 
N SPR z zarzutu, że konferował z 
Baumanem, prawdą natomiast jest, 
bo zostało stwierdzone przez świad­
ków na przewodzie sądowym w są­
dzie grodzkim w Katowicach, że p. 
Kozielski konferował z Baumanem 
w hotelu ,,Savoy" w Katowicach. 
Praw dą jest, że odwołuję się do są 
du najwyższego, bo wierzę mocno, 
jako robotnik, że sprawiedliwości 
stanie się zadość.

j a n  No w i ń s k i .

Tajemnicza trumna ze  zwłokami
Woda zdradziła straszną tajemnicę

Onegdaj’ we wsi Psary, pow. kie­
leckiego, woda wymuliła trumnę z 
której widać było czaszkę człowie­
ka.

Do kogo należą zwłoki narazie 
nie stwierdzono.

Ustalono natomiast, że dwa łub 
trzy la ta  przed wybuchem wojny 
światowej zaginął w tajemniczy spo 
sób Józef Michalczyk, który przy­
jechał wówczas z Niemiec z większą

Jacek Złącz

OtTINA
P O W I E Ś Ć

n a p i s a n a  sp eejjaB ni©  d l a
Przyszło mi już wówczas na 

myśl, że'zamach na życie mu 
siał być dokonany również w związ 
ku z młljonem. Zbrodniarze musieli 
wiedzieć, że wygrałem od ciebie ten 
los. Musieli mieć dokładne inform a 
cje od kogoś, kto o tem wiedział,,, 
I  nie mogę sobie odpowiedzieć na 
pytanie: K to im tych informacyj 
udzielił?.. Przecież oprócz na 
dwóch, Zeekiego i Nejmana, nikt 
więcej o tem wiedzieć nie mógł?.. 
I  widocznie chcieli podjąć wygrana 
zanim się rozgłosi, że bilet został 
zrabowany. Ileż to razy się zdarza 
że posiadacz losu sprzedaje go lub 
wyzbywa się w ostatnim dniu i... 
ktoś inny podejmuje pieniądze.. Na 
turalnie, cała sprawa powikłała się 
przez to, że bilet odesłałem Wyle- 
wiczowi.

...Późno w noc zasnąłem. Musiał 
to być sen bardzo twardy, bo obu­
dziłem s>ę z niego dopiero dziś rano 
przy drodze, w odległości paru kilo­
metrów od Lirca. Resztę już pano­
wie znacie...

*— J a k  w bajce — odezwał się

,^^p s« esŁ i Z a m b i a ”
Wracz. — Czy można pana zapytać 
o pewien drobny napozór szczegół?..

— Proszę.
— Ja k  panu się zdaje... Jak  dłu­

go mogła trwać pańska podróż z te­
go zbójeckiego gniazda do Lirca?

— Z niczego nie zdaję sobie spra* 
wy. Zbrodniarze widocznie uśpili 
mnie jakąś silną narkozą, jak wte­
dy, kiedy mnie, wywieźli z domu,

— Aha!..
—_ No, dobrze, Adamie, ale twoja 

opowieść przyprowadza mnie do 
prawdziwej rozpaczy — zawołał 
Wylewicz. — Przecież nie nie wie­
my gdzie i kiedy mamy im złożyć 
okup?..

— Nie wspomniałem o tern — 
wyjaśnił Lirski — przez zapomnie­
nie, jak się to ma odbyć. Otóż, jak  
już zdaje się mówiłem, na wydoby 
cie pieniędzy zostawiono nam trzy 
dni czasu... Sęk jest tylko w tem, 
te ja  nie znalem daty tego ostatnie­
go dnia i nic nie wiem ile czasu 
upłynęło...

— Nie upłynęło go jeszcze tak

gotówką do swego brata  Antoniego, 
obecnie już nieżyjącego.

W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa J . Michalczyk zamordo­
wany został w celach rabunkowych 
przez swego brata Antoniego, gdyż 
posesja z której woda wymuliła 
zwłoki, należała wówczas do braci 
Michalczyków.

Zwłoki z trum ną zabezpieczono 
na miejscu.

wiele, aby się niepokoić — wtrącił 
z tajemniczą miną Wracz.

— Ale ten łotr z bródką w yjaś­
nił mi na ostatku, że dostaniemy 
jeszcze w tej sprawie list, w któ­
rym podadzą nam ostatnie szcze­
góły „tranzakcji"... I  według tych 
wskazówek mamy się zgłosić oso­
biście po odbiór...

— Los tej drugiej również eię 
obchodzi, Adamie? — zwrócił się z 
niespodziewanem pytaniem do przy 
jaciela Wylewicz.

— O, tak... nawet bardzo — za­
rumienił się Lirski. — Muszę je j 
dopomóc za wszelką cenę.

— I  panowie gotowiby się zde­
cydować na warunki tych łotrów? 
— zapytał Oczko.

— Innego wyjścia nie widzę — 
odparł Lirski.

— Natychm iast muszę wydostać 
bilet i podjąć wygrfiną — dodał 
Wylewicz. — Zaświadczycie pano­
wie chyba wszyscy, że jestem nie­
winny nieszczęścia mojego przyja­
ciela? — Zresztą on to uczyni oso­
biście.

— TTa ha ha!.. Zaświadczymy 
bardzo chętnie — roześmiał się 
Wracz. Tylko, wolałbym, żeby pan 
podjął wygraną w towarzystwie 
swojej narzeczonej. Nad tem właś­
nie w tej chwili myślę.

— Oo... toś mi, panie kolego 
brat! — zawołał ucieszony Oczko. 
I  ja  nad tem sobie łamie głowę. —< 
Daj pan rękę!..

(ol) O jednego mniej. Granicę Pol­
ski opuścił w dn. 10 bm. obcokrajowiec 
(Niemiec) inż. Karol Thiel, zatrudnio­
ny od szeregu lat w fabryce We-rena 
w Olkuszu — spowodu odmówienia mu 
pobytu w Polsce przez władze admini­
stracyjne.

(oł) Zatrzymanie pracy w ecment. 
,.Wiek<‘. 7j  końcem bież. tygodnia zo­
stanie zamknięta fabryka cementu 
„Wiek** w Ogrodzieńcu spowodu braku 
zamówień. Ostatnio fabryka ta zatrud­
nia zgórą 200 robotników.

(ol) Tizeei eykl wykładów popular­
no - naukowych i pogadanek dyskusyj 
nych legjonu młodych w Olkuszu roz­
począł się w dn. 10 bm. o programie na 
stępującym: 13 bm. p. Kondek (instruk 
tor obwod. LOPP.) — ..Zagrożenie lo­
tnicze i obrona wnętrza kyaju*4 (z prze 
zroezami); 17 bm. p. L. Juszczyk (in­
struktor drużyn ratown. PCK.) — 
„Czem jest i co robi PCK.4*, 20 bm. bur 
mistrz Majewski — „Obywatel, pań­
stwo i samorząd1*, 24 bm. dr. Kallista— 
„Opieka społeczna nad dzieckiem1*; 27 
bm. p. Brudź — „Państwo współczes­
ne"; 1.10 dr. Kallista — „Medycyna w 
starożytności i wiekach średnich"; 4JO 
dr. Kiciarski (lekarz powiat.) — „Profi 
laktyka (lecznictwo - zapobieganie). 8 
bm. p. Wojciechowska (prof. g>mn. 
żońsk.) — „Liga Narodów1*; 11.10 — p. 
Broder (prof, gimn.) — „O badaniach 
wielkości wszechświata*1; 15.10 p. Kro­
kosz — „Młodzież w Rosji so\vieek:ej*‘t 
18.10 p. Machnicki (dyrektor KKO.) — 
„Zagadnienia oszczędności<‘; 22.10 p. 
dr. Kallista — „Zdobycze w dziedzinie 
baliterjologji doby współczesnej" 25.10 
p. Berezowski (dyrektor gimn.) — ..No 
wa organizacja gimn. państw"; 5.11 p.

‘ Okrajniowa — (r rezes PCK.) — „U-
dział kobiet w odbudowie państwa poi 
skiego*, 811 p. Ryś (prof. gimn. męsk.) 
— „Najnowsze zagadnienia wychowaw 
cze", 12.11 p. Stolarski — „Życie gospo­
darcze, a ustrój państwa*4.

Wykłady odbywać się będą w szko­
le powsz. nr. 1 w Olkuszu o godz. 19.30. 
Wstęp bezpłatny, ' !

(ol) Usiłowanie kradzieży. Onegdaj 
szej nocy nieujęty złodzmj usiłował o. 
bnabować sklep z manufakturą Marjł 
Markus w Sławkowie (Rynek). Złodziej 
najpierw włamał się do biuva stow, 
spółdzielni sławkowskiej, a stamtąd 
przystąpił do robienia o I worn w sąsia­
dującej z biurem ścianie sklepu Spraw 
ca spłoszony przez kogoś zbiegł w kie­
runku rzeki Białej Przeinszy.

I  w tej chwili obaj detektywi za­
warli między sobą przymierze prze­
ciwko groźnej, a nieznanej im jesz­
cze szajce zbrodniarzy.

Co do Lirskiego, to 'ten  słabą 
miał nadzieję, aby akcja detekty­
wów się powiodła. Wylewicz, pod 
wpływem przyjaciela nabrał tego 
samego przekonania i... postanowili 
nazajutrz udać się do Poznania, aby 
podjąć potrzebny na okup miljon...

w

XVI.

N azajutrz, zaprzyjaźnieni już z 
sobą, obaj detektywi naradzali się 
długo nad planem działania. Trudno 
było coś zdecydowanego przedsię­
wziąć, gdyż właściwie żaden z nich 
nie wiedział gdzie tajemniczych 
zbrodniarzy należy poszukiwać. 
Opowiadanie Lirskiego, aczkolwiek 
niezaprzeczenie prawdziwe, me 
nie wskazywało żadnego śladu, ( ’o 
zaś do pobytu Lirskiego w Wiedniu, 
to obaj zgodnie przypuszczali, że 
byl to zwyczajny trick zbrodniarzy, 
obliczony z góry na ewentualne 
wmieszanie się do sprawy policji: 
chodziło im widocznie o odwrócenie 
uwagi pościgu na dalszy, fikcyjny 
teren. Naturalnie, pomyślane to 
było dość naiwnie, to też obaj de­
tektywi odrazu na ten fak t zwrócili 
uwagę.

d. c. n.



Pracownicy państwowi
w Polsce

1 Ogólua liczba pracowników państwo* 
Śm eh w Polsce (urzędnicy, sędziowie, 
nauczyciele itd. oraz funkcjonariusze 
niżsi) wynosi, według budżetu na rok 
1934-35 — 441.030 osób. Z liczby tej przy 

pada na m inisterjum  spraw wojsko­
wych 67.835) osób, na m inisterjum  spraw 
wewnętrznych 41.339 osób, na minister- 
junt skarbu 25.030 na m inisterjum  spra 

wiedliwośei 21.090, na m inisterjum  wys 
nań religijnych i oświecenia publiczne 
go 84.030 (w tem nauczyciele 77.000), o* 
raz na przedsiębiorstwa i monopole pań 
stwowe 192.000 osób, w tem na polskie 
koleje państwowe 144.000 osób.

W porównaniu z rokiem budżetowym 
1933-34 liczba pracowników państwo­
wych zwiększyła się o 2.899 osób, w po­
równaniu zaś z r. 1932-33 zmniejszyła 

się o 10.089 osób.
 o q o — -

Sjamskie osobliwości
Bernhard Kelląrman w książce swej 

przełożonej na polski p. t ,  „Droga Bo­
gów^, będącej opisem podróży po Ind­
iach, Tybecie i Sjamie, w rozdziale „Na 
wodach Nenamu“ opowiada ęo następu 
je:

„Są w Sjamie trzy bardzo oryginał 
ue ryby. Jedna wychodzi z wody i spa­
ceruje na płetwach po wybrzeżu, od je  
dnego pola ryżowego do drugiego, tak, 
że ku najwyższemu swemu zdumieniu 
odkrywa się czasem ryby wśród zieleni 
pól. D ruga ryba jest niesłychanie zaeze 
pna i wojownicza. Gdy dwuch takich 
rybich zabijaków wsadzić do jednego 
naczynia m iotają się z wściekłości i za 
ezynają z sobą walką na śmierć i życie, 
dopóki jeden z nich nie padnie. A Sjam 
ezyey robią przytem zakłady, która 
zwycięży, podobnie, jak  podczas walk 

żuków — jelonków.

, ł
skicli wydaje mi się m ała rybką, k tóra 
strzelą. Czatuje ona w wodzie „gdy ty ł 
&o komar znajdzie si» w jej pobliżu, 
wyrzuca z pyszczka, celując w niego, 
kroplę wody, jak  z dmuchawki. A m a 
podobno trafić  z zabójczą pewnością. 
Kom ar spada do wody i zostaje polknię 
ty. Lecz jak  wogóle wszędzie, tak i mię 
dzy rybam i hołoty nie brak. Tego ry ­
biego strzelca otaczają próżniacze paso 
rzyty, które czekają aż trąci on muchę, 
aby mu upolowaną zdobycz jego pory­
wać z przed nosa".

Ilu studentów mamy
na całym ś wiecie

Odpowiedź n a  to py tan ie  dali Staty­
stycy amerykańscy. Według nich ma­
my na Całym-święcie 2.35OJ09 studentów 
i studentek? Z te j liczby przypada 49 

proc. Pa Stany Zjednoczone Drugie 
miejsce po USA. zajm uje Rosja sowiee 
ka z liczbą 272.125 studentów obojga 
pici, dalej idą Niemcy z 138.910, F ran c ja  
, 89.940, Polska z 49.779, I ta lja  z 47.723, 
A ngłja z 37.438 studentami. Najm niej 
studentów liczy Alaska, gdyż tylko 86, 
niewielu posiada również Iślandja. bo 
tylko 180. Jeśli chodzi o stosunek pro­
centowy liczby studentów do ogółu lud 
nośct, najlepiej prezentują się znów S ta 
ny Zjednoczone, gdzie stosunek ten wy­
nosi 7.92 proc.? po nich idzie E stónja z 
;.97 proc?, Rum unja z 2.07 p ro c , Bel 
g lja z 1.26 proc., A nglja z  0.83 proc. Naj 

więcej studentek liczą Stany Zjednocz© 
ne, liczba ich wynosi 48 proc. ogółu mło 
dzieży uniwersyteckiej w F inlandj i  sto 
sunek ten wyraża się cyfrą 33.8 proc., 
w Polsce — cyfrą 28.6 proc., w Rum nnji 
cyfrą 27.9 proc., w Jugosław ji — cyfrą 
22 proc, w Ita lji — 13.8 proc. Najwięk­
szą liczbę studentów cudzoziemców wy 
kazują uniw ersytety w A ustrji a m ia­
nowicie 84.1 proc. ogółu studiujących, 
drugie miejsce zajm uje pod tym wzglę 
dem Szw ajcarja z 22 proc., trzecie Bel­
g ia z 16.1 proc. Największą liczbę studen 
tów, uczących się zagranicą wykazuje 
B ułgarja, Litwa i Węgry.

Impresje z meczu Polska-Nlemcy
Warszawa w dniu spotkania

Już na brak  gości to W arszawa u- 
skarżać się nie może w tym roku. Tak 
się bowiem dziwnie składa, że stoliea 
nasza w ostatnich czasach stała  się mia 
stem obrad i kongresów, ekshibieyj spor 
towych wszelakiego rodzaju i wogóle

tłumnych zjazdów uczonych i nieuczo* 
nych. Niedawno przyjmowała w swych 
muraóh geografów: całego niemal śwła 
ta, obecnie bawi tu  szereg lekarzy na 
kongresie przeciwgruźliczym, w końcu 
wresźćle obradować będą uczeni slawlś

Niezwykła przygoda śiązaczki w Czeladzi
Dziecko wróciło do matki

P. Brygidę Szmert z Tarnow­
skich Glór spotkała niezwykła przy­
goda w Czeladzi. Ślązaczkę poślubił 
czeladzianin p. S., który w niedłu­
gim czasie po zawarciu związku 
małżeńskiego opuścił żonę i wrócił 
do Czeladzi, zabierając z sobą nie­
letnie dziecko.

Ostatnio Szmertowa przybyła z 
wizytą do swej siostry zam. W Cze 
la-dzi. W drodze do: domu, ria ulicy 
Bytomskiej usłyszała nagle tkliwy 
głos dziecka: mamo, mamo 1 Odwró­
ciła się i ku swemu zdziwieniu roz­
poznała na rękach nieznanej jej ko 
biety własne dziecko, rwące się do 
matki.

Na ulicy powstało natychmiast

duże zbiegowisko. Obie wyrywały 
sobie dzieciaka z rąk, roszcząc do 
niego pretensje. W końcu zwycię­
żyła matka. Okazało się, ze mąż p. 
Szmertowej, chcąc ukryć dziecko 
przed matką oddał je 'na  wychowa 
jńe niejakiej Rumieniowej w Cze­
ladzi, która dziwnym zbiegiem oko 
liczności spotkała się na ulicy z mat 
ką. Przy okazji wyszły na jaw inne 
ciekawe szczegóły.

W iaro łom ny  m ałżonek, zakochał 
się w  jed n e j z m ieszkanek  G rodźca, 
z k tó rą  w nied ług im  czasie m ia ł 
wziąć ślub.

Sprawa ta stała się tematem 
rozmów w Czeladzi.

Krwawa zemsta za odbicie kochanki
Echa ponurego mordu w Sosnowcu

Kilka minut po północy, prze­
chodnie ulicy Modrzejowskiej w So 
snowcu, natknęli się na leżące na 
chodniku bezwładne ciało mężczyz­
ny. Mężczyzna był ciężko ranny. Z 
piersi jego wydobywało się jakby 
przedśmiertne rzężenie? spod brody

krew . '
Zapytany rzekł ledwie dósłysżhl 

nym głosem, iż nazywa się Antoni 
Nowakowski i wyzionął ducha. ;

Nazajutrz mieszkańcy Sośńow- 
ca zaalarmowani zostali W ieścią o 
potwornem morderstwie. Wszczęte 
śledztwo ujawniło sensacyjne szcze 
góły zbrodni, której sprawcą był,— 
j a k  się  okazało  —  zn an y  w  Sosnow  
cu  rzezim ieszek, 31-letn i J a n  H a- 
n as  (bez sta łeg o  m ie jsca  zam iesz­
k an ia ).

Hanas miał przyjaciółkę, Osobę 
z półświatka, niejaką Marję Grzy- 
warczyk. Pewnego razu, podczas 
odsiadywania w więzieniu jednej z 
kar, wymierzonych mu przez sąd za 
różne przestępstwa, Hanas dowie­
dział się że, G rzy  w arczyków pa sPrze 
n icw ierzy la  m u się, n aw iązu jąc  s to  
su n k i z b raćm i N ow akow skim i, E d . 
m undem  i  A nton im .

Zdradzony kochanek przysiągł 
rywalom zemstę i przyrzeczenia do­
trzymał.

Po opuszczeniu murów więzien­
nych, zwabił W nocy Antoniego No­
wakowskiego do klatki schodowej 
przy ulicy Modrzejowskiej 38 w So 
snowcu i zaproponował mu wspólne 
napicie się wódki. Sprężynowy nóż 
miał w pogotowiu. Nowakowski nie 
przewidywał złych zamiarów rzezi-mmrn ’tym- 
czasęm; wyczekiwał tylko odpoWied 
niego momentu, by się na niego rzu 
cić.

Kiedy Nowakowski podniósł bu­
telkę do ust, Hanas wyjął nieznacz­
nie z kieszeni nóż, .

—  Z dechn ij, ty  psie! — sy k n ą ł i 
w bił nóż N ow akow skiem u w pod . 
bródek.

Ostrze przebiło szyję na wylot i 
Nowakowski, zalewając się krwią, 
runął na ziemię.

Hanasa aresztowano, tragiczny 
zaś finał krwawych porachunków 
między rywalami, rozegrał się wczo 
raj w sądzie okręgowym w Sosnow 
cu. i.

Po rozprawie, której przysłuchi­
wało się liczne audytorjum, złożone 
przew ażn ie  z p rzed staw ic ie lek  pół-* 
św ia tk a  i m ie jsk ich  szum ow in, ogło 
szony zosta ł w yrok , sk azu jący  m or­
d ercę  n a  siedem  ła t  w ięz ien ia  z poz. 
baw ieniem  p raw . i

Nawlekanie igieł w... żołądku
Śmierć popularnego sztukmistrza

W Londynie w tych dniach u- 
marł na udar serca jeden z najbar­
dziej znanych kuglarzy Arnold de 
Bier, wiceprezes królewskiego klu­
bu sztukmistrzów. Słynny sztuk­
mistrz pochodził z Holandji, a osied 
lił się w Anglji, gdzie produkował 
się w wprowadzając widzów w zdzi 
wienie i zachwyt.

Niektóre z jego sztuczek osiągnę 
ły wszechświatową sławę i popular­
ność, lecz nikt nie był w stanie ich! 
powtórzyć. Jedna z najbardziej zna 
nych sztuczek przedstawia się na 
stępująco: magik trzymał w rękach' 
klatkę z żywą kaczką. Obok niego 
na scenie nie było ani ekranu, ani’ 
parawanu, ani też żadnej firanki. 
Po wypowiedzeniu przez de Biera 
sakramentalnego zdania, klatką a

ptaszkiem momentalnie znikała z o 
czu publiczności.

Angielskie towarzystwo ; opieki 
nad zwierzętami za tę sztuczkę po­
ciągnęło kuglarza do odpowiedzial­
ności sądowej, oskarżając go o znę­
canie się nad kaczką. De, Bier na nie 
jawnem posiedzeniu sądu powtórzył 
swoje doświadczenie i udowodnił, 
że skrzydlatemu pomocnikowi żad­
na krzywda się nie dzieje. Protokó­
ły tego jedynego w swoim rodzaju 
przewodu sądowego nie zostały o- 
łoszone. Ciekawą również sztuczką 
pło połykanie w oczach świadków 
tugiej nitki i 15 igieł. Nitkę tę po 

pewnym czasie wyjmował z ust po. 
nownie ze wszystkiemi igiełkami, 
ńawleczonemi na nią, ^

cl. reprezentujący prawie wszystkie k ra 
je  europejs* ie ! niektóre pozaeurppej* 
skie. Jednakże wszystkie wymieniono 
zjazdy, chociaż dość liczne i  ważkie, boi 
skupiające elitę umysł., nie wycisnęły 
swego piętna na ruchliwem, wielko* 
miejskiem życiu Warszawy i dopiero 
zawody lotnicze, a w ub. niedzielę mecz 
piłki nożnej między Polską a Niemca* 
mi odbiły się na wyglądzie ulicy war* 
szawskiej. Śmiało rzec mężna, że nie­
dziela ubiegła przeszła pod znakiem te 
go meczu, który urósł do wysokości wy 
darzenia.

Ulice i place stolicy roiły się od tłu  
mów, które przeciskały się to w jednym 
to w drugim  kierunku. W śród przy by, 
szćw znakomitą większość stanowili 
ślązacy. Dorożkarze i właściciele tąksó 
w'ek. podkreślą sobie w kalendarzu tę 
tłustą dla , nlcli datę.

Niemcy z P rus Wschodnich i rozraa- 
Hycb okolic Rzeszy, którzy przyjechali 
dopingować swych graczy, chcieli wy* 
korzystać krótki okres pobytu w Wan 
szawie i zwiedzić, co się da.

To też wszystkie taksówki i powozy, 
znalazły zatrudnienie. Każdy woźulca 
zamienał się w  układnego cicerone.

Może pikanterią trąci drobny zresż 
ty  szczegół, że tym razem „czyściciele** 
rasowi chętniej jeździli żydowskicmi 
powozami, jako że cos niecoś zrozumieć 
mogli w „żydowsko - niemieckim*1 żar, 
gonie.
ST AD JON W OJSKA POLSKIEGO.

Czterdziestotysięczne tłumy zaległy 
wszystkie możliwe i  niemożliwe m iej­
sca na stadjonie, udekorowanym flaga­
mi niemieekiemi i polskiemu. Podnieco 
nie widowni wzmaga się z m inuty na 
minutę.... wreszcie huragan oklasków i 
drużyna niemiecka wpada na boisko. 
Orkiestra gra niemiecki hymn państwo 
wy: „ Deutschland, Deutschland ubćr 
alles'C N ieihcyw  szćregu wyrównanym 
podnosząc ręce a la H itler, po odegraniu 
liymńu drużyna niemiecka wykonywa 
zwrot, znów podnosi ręce i wówczas roz 
lega się melodja „Horst Wessel „Lied‘u<

Teatralne to wystąpienie budzi en­
tuzjazm wśród bardzo licznej publicz­
ności niemieckiej, która również pod­
nosi ręce w jakiem ś mistycznem uniesie 
uin i śpiewa hitlerowski hymn.

W kilka m inut później drużyna poi 
ska wchodzi na zieloną murawę stad jo 
nn. Orkiestra gra: „Jeszcze Polska nie 
zginęła11. Publiczność polska za przykła 
dem Niemców śpiewa swój hymn nar o 
dowy i długotrwałym grzmotem oklas 
ków zachęca Polaków do walki 1 zwy­
cięstwa

PO MECZU
Tłumy opuszczają Stadjon W ojska 

Polskiego. Przygnębienie, depresja, roz 
czarowanie — wszystkie to uczucia ma 
Iują się na twarzach polaków. Jaki# 
uczeń gim nazjalny opuszcza stadjon, 
zanosząc się od placzm Widzi to pewien 
starszy pan i usiłuje go uspokoić.

Niemcy rozpromienieni ’zwycię­
stwem i radością z chorągiewkami © 
barwach cesarskich tłum nie wylęgają 
na ulice, poczem znikają w ’ kaw iar­
niach.

Dworzec Gdański W Warszawie za­
pełnia się publicznością — to ślązacy, 
w racają do domu. Jakże pragnęli z wy 
cięstwal! Ale dzielny i tw ardy pi°run  
śląski złamać się nie da. — Przecież to 
nie koniec — powiada jakiś entuzjasta 
Wilimowsklego.

— Grać jeszcze będziemy nie raz, 
Tymczasem trzeba w Challenge zwycię 
żyć. Ale widocznie klęska niedzielna 
spokoju mu nie daje, gdyż powtarza; 
od czasu do czasu.

,,.... a  jednak mógł przecież Wilimo 
wsk’ strzelić jeszcze jednego goala— TPs 
napojone goryczą słowa zagłusza wre* 
szcle tu rko t pociągu 1 ch ra p a n ie  śpin- 
oyeh w wagonach ślązaków, co to wód 
ką chcieli zalać robaka. Pociąg mknie 
coraz sz y b c ie j 1 szybciej zbliżamy się

* > ««Ł3Sn&.
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Prasa niemiecka o meczu
Polska—Niemcy

P ra sa  niem iecka poświecą bardzo 
drażo m L jsca, niedzielnemu- meczowi Pol 
ska — Niemcy w W arszaw ie.

F ra n k fu rte r  Ztg.<‘ tw ierdzi, że nie­
m iecka rep rezen tac ja  była be zw ątpię, 
aia  lepszą od polskiej, przew yższając 
ją  pod każdym  wzglądem.

Innego zdania je s t „ F ra n k fu rte r  
Yolksblatt'*, której spraw ozdaw ca pi­
sze, że zwycięstwo niem ieckie Jest zasło 
żone, ale bezwzględnie za wysokie. Na 
fd) m inut przed końcem Polska-prow adzi 
la 2:1, g ra  je j pozw alała przypuszczać, 
że Polacy zrew anżują się za porażkę w 
B erlinie. Gdyby Polacy- mieli trochę 
więcej szczęścia — kończy dziennik — 
wynik meczu byłby zupełnie inny, a w 
Każd-ym razie p rzegrana byłaby, cyfro - 
wo znacznie niższa.

Oba pism a podnoszą obiektyw ność 
publiczności polskiej .Z reprezen tacji 
polskiej w yróżniają M artynę, Bułano- 
jya, m łodziutkiego W ilimowskiogo, Ko 
'tarczyka. T i R iesnera.

P ra sa  berlińska w yraża tię  niezwy­
kle poetihbiiie zarówno o drużynie pol­
skiej, ja k  i o serdecznem przyjęciu zgo 
tewanem Niemcom, juzybyłym  na  za. 
wody. i

,3 -  Z. am M ittag*' podaje obszerne 
spraw ozdanie z meczu pisząc m in ,  że 
przew aga Niemców nie była tak wiel­
ka, jak b y  się mogło zdawać z cyfrow e­
go rezu lta tu . G ra by ła  bardzo ładną, 
prow adzona fa ir  z obu stron. Dziennik 
podkreśla żywy tem peram ent publiczno 
Bci polskiej ,jej objektyw ność oraz bez 
sronność sędziego. *

„Yoelkiscłier Beobaehłer*' uważa, źe 
Niem cy zasłużyli na  zwycięstwo, dzię­
ki swojej w spanialej grze w ostatnich 
20 m inutach. Dopiero w tym  okresie 
g ry  d rużyna niem iecka g ra ła  znakom i­
cie. P rzedtem  iktesam i zaznaczyła się 

przew aga Polaków. N ajlepszym i w dru  
żynie niem ieckiej, byli, zdaniem dzień 
n ika, obrońca Janes, praw oskrzydłow r 
L ehner - S ifflin g  i  środkow y n apast­
n ik  H ohm ann. Z Polaków  „V oelkiseber 
B eobaehter" w yróżnia prz-j dewszystkióm 
K otlarczyka I, następnie R iesnera, M ar 
tynę i lew oskrzydłowych W ilim ow ski 
i  W łodarz.

,3oerscm  Ztg." ze szczególnym naci 
skiem podkreśla zachowanie się publi­
czności w arszaw skiej wobec gości z Nie 
mieć.

TERM IN Y  SPO TK A Ń  „P O L IC Y JN E . 
GO< O M ISTRZOSTW O DRUŻYNO­

W E ŚLĄSKA W BO K SIE.
Ja k  już donosiliśm y, pięściarze P o ­

licyjnego KS. z Sosnowca wezmą u- 
dział w m istrzostw ach drużynowych 
Śląska w boksie.

T erm iny  Spotkań p o licy jn eg o * ' 
p rzedstaw iają  się 'ndStępująco: x ;

22 bm.: P o licy jny  , w Sosnowcu roze­
g ra  mecz z. bokseram i KS. „Sokół'* (Ry 
bnik).

5 października; W. Nowym B ytom iu 
P o licy jn y  spotka się z BK S em.

14 października: P o licy jny  gościć bę 
dzie u siebie Ruch z W ielkich H ajduk .

31 października: w K atow icach so„ 
inowiecki P olicy jny  spotka się z P o li­
cy jnym  (Katowice). •

4 listopada: w Sosnowcu gościć bę 
dzie KS. 27 Orzegów.

18 listopada: P o licy jn y  przyjm ow ać 
będzie u siebie pięściarzy S lav i z R u ­
dy Śląskiej.

23 listopada; w L ipinach P o licy jny  
Łpotka się z Naprzodem.

30 listopada: w Świętochłowicach
P o licy jny  rozegra mecz z IK B .

X H arcersk ie  zaw °dy tenisowe.. W  
Sosnowcu odbyły- się zawody tenisowe 
m iędzy 44 ZDH. przy girnn. im. Bole. 
sław a P ru sa  a  2 ZDH. przy gimn. im. 
S tan isław a Staszica zakończone zwycię 
stwem 44 ZDH. w stosunku 6:1.

Poszczególne w yniki g ier p rzedsta­
w iają  się następująco.

Single: N obis—  Czechowski 4:6, 6:3, 
6:3, Kużelewski — Ju d a  I  6:2, 4:6, 6:2, 
ski — Ju d a  II  6:2, 6:0 Kleszczyński -r- 
M atys - Strokow ski 3:6, 1:6, Ziembiń- 
W oliński 6:3, 10:12, 9:7.

Double: Ziem biński, M atys — Siro- 
kowski, W oliński 6:3, Kleszczyński, No- 
bio — bracia  Judow ie 6:1.

Zw ierzenia dom uana.
— W czoraj byłem na kolacji z cu­

downą kobietą, — opowiada Lolek zna_ 
n y  pożeracz serc niewieścich. — Pow ia­
dam  wam, że jeszcze jedna butelka wi­
na, a byłaby się zgodziła przyjść do 
m ojej garsoniery!

— W ięc dlaczego nie kazałeś podać 
jeszcze jednej bu telk i!

— Bo m oja p a rtn e rk a  nie m iała już 
więcej pieniędzy.

W pensjonacie.
Do pensjonatu  „Perełka" w K ryzy- 

sinku  listonosz przynosi depeszę dla 
jednego z ponsjonarjuszy. Pokojów ka 
chce zanieść depeszę adresatow i, łecz 
w łaścicielka pensjonatu  zatrzym uje 
dziewczynę ! mówi:

— Teraz nie daw aj, ty lko przed obia 
dem. Może tam  jest jak a  zła wiadomość 
to  zaoszczędzi się jeden obiad.

N a św ińskim  targu ,
— Ale macie gospodarzu w spaniałą 

świnię, najw iększą, ja k ą  kiedykolwiek 
widziałem.

— E, dyć ona o pięć kilo lżejsza ode- 
mnie.

U trapienie.
— Pow iadam  ci, wieczne u trap ien ie  

m am  z tą  sw oją babą. Nic, tylko ciągle 
woła pieniędzy i pieniędzy.

— A ty  co na to?
— Ja ?  N igdy je j nie daję ani gro sza.

D aw niej a dziś.
D aw niej życie dw ojga nowozaślubio 

nyeh małżonków zaczynało się od słów 
tradycy jnych , wypowiedzianych w sy­
p ia ln i m ałżeńskiej:

— Nareszcie sami!
Dziś słowa te  niem niej radośnie w y. 

m aw iane są  przez oboje małżonków... 
p rzy rozwodzie. , ,. ,

KINO
ZAGŁĘBIE

dawniei 
ino-Teair „Udziałów,

* A 4

Dziś i dni następne!
N iesam ow ity d ram at miłości i śm ierci! Tajem niczy gość z za­

św iatów  w arystokratycznym  zamku włoskimi 
T rzy dn i m iędzy życiom i śm iercią! Oto rew elacyjny film  
P  „P aram ountu"

Śmierć o d p o c z y w a
w ro li gł. R ew elacyjny Dr. Jek y ll F red ry e  M arch. Główną 
rolę kobiecą k reu je  najp iękn iejsza gw iazda Am eryki, Evelyn

Venable.
N adprogram : T ygodniki P aram oun tu  i P a ta  nadto groteska 

rysunkow a p. t. „Świt, Dzień i Noe".
W krótce; „385 żon k ró la  Pauzola*'

K I N O

k A #

Dziś! Bohaterow ie „Czempa**

Wallace Beery i Jackie C o o p e r
w doskonałym  dram acie p. t.

Przedmieście
w pozostałych rolach:

FA Y  WRAY i GEORGE R A FT

N adprogram : N ajnow sza rew elacyjna kolorow a groteska z cy 
k i u S illy  Symphone „K RA IN A  SNÓW"

W krótce: F ilm  W iedeński p. t. „Książę A rkad ji" i;łr' ’

m m
Kino T eatr

E D E N

DZIŚ!
Jeden z ty e h  film ów , o k tó ry m , w sz y sc y  mówią i k tó ­

rz y  w szy scy  m u sz ą  zobaczyć

„HOPLA”
W roli gl. największa uwodzicielka , ekranu arcypi- 

kantna CLARA BOW.

Nadprogram Tygodmk Foxa.
Piątki, so b o ty  i n ied z ie le  p a sse  - par to u t  nieważne.

P o c z ą te k  seansów o godz. 4-ej.

o o o s  z  K I

«KOWALSKINA>
6 Ł O W Y

. „ e C Z N I E  1 6  Z N A K I E M  

^ £ 3 ^ “  ‘ ° B C e W  p i E O Ś C I E N I U "^ence w *>■'
^ A f l , K O  W A L S  K  ł,‘v»A*%2 AWA

PRZY WŁOSOW 
W YP ADA NIU ,
iupiei u, tysien u stosu e się  mydło  

CHINOWO-CHMIELOWE
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOWĄ,-

ADA
m ydło  do p ru c ia  i 
m ycia ,  d e l ika tne  s ilnie  
pieniące się do tw a r ­
dej  i m ięk ie j wouy. 
Sprzedaż w fabr. sk ła ­
dzie ..AI)A*‘ Sosnewieo 

Modrzę jo  w ska 30.

I

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc11 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10-114-7  pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
.Exrjresle Zaałehin”

mają zaw sze  
niezawodny skute*

i o e m m m
BO Technicznej w K atow icach oraz 
gimiiazjów w Sosnowcu profesorzy z cal 
kowitą opieką — wychowaniem przy go 
tow yw ują Zgłoszenia do adm in istrac ji. 

P IE R W SZ A  ŚLĄSKA SZKOLĄ M U -  
ZYCZNA (WYŻSZA i NIŻSZAl W K A  
TOW ICACH ulica Szopena Nr. 16. te­
lefon 301-36, obok P . K. O. F il ja w T a r­
nowskich G órach w K atolickim  Dor.m 

. P a ra fia ln y m  pod dyrekcją zna­
nego k o m p o z y t o r a  -dąskiego 

prof. S tefana  Ślązaka — przyjm uje za. 
pisy nowowstępująeyeh uczniów na rok 
szkolny 1934/35. Do szkoły niższej przyj 
m owani są uczniowie bez początków. 
O tw arte zostały klasy wszystkich przed 
miotów muzycznych. O płata za nausę  
od 15 złotych miesięcznie. Dia przyjezd­
nych 75 proc. zniżka kolejow a do lufl 
kiloińottSW. ......................

POTRZEBNY fry z je r dam ski, siła  do­
b ra  na stałe. W ojkow ice Kom orne. Pa_
w l i k . ______ _____________ _________
PO TRZEBN A  służąca dobra. W iado­
mość Sosnowiec, ul. Żeromskiego 6 P i­
w iarn ia .

ZGUBIONE
DOKUMENTY

GODZWON JA N  zgubił leg itym ację  
F unduszu B. zroboeia w ydaną przez m a
g is tra t  m. Czeladzi. _______________ _
SERZYSKO H E L E N A  z Sosnowca uh 
Prez. Mościckiego 45 zgubiła dowód ko­
lejow y w ydany przez D. O. K. P  K a­
to w ice .________ ■   '
P A JĄ K  M IECZY SŁA W  zgubił dowód 
kolejowy w raz z biletem  rocznym  w y­
dany  pnzez dyrekcję Radom ską, Ła­
skaw y znalazca zwróci do E xpresu  Za­
głębia^ Sosnowiec. _____________________
L IS  JÓ Z E F zgubił leg itym ację  bezro. 
bocia w ydaną przez m ag istra t Dabro-
wy.____________________________________■
JA N  CEŃ CEK  zgubił książkę Kasy 
Chorych Nr. 22398 w ydaną w Sosnov7cu,

mBBSKWsm
O STRZEŻEN IE J a n a  Łuckosia z Nie­
miec jakoby plac T abela Nr. 8 na N in n  
each był w łasnością sukcesorską jest- 
bozpodstawnie, gdyż w spom niany plac 
jest m oją wyłączną własnością, płac 
ten w roku 1930 został mi oddany przez: 
sąd i kom ornika jako  praw em u właści­
cielowi. M archew ka Ja n , Niemce.

M arynnty
N ajlep iej konsnrw u je  ocet spirytusow y
łódzki K eilicha.______________________ _
C H RZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i. 
slrzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Nicpoń, h. pracownik f i - ia  
warszawskich i Krakowskich Sosno, 
wiec. ul. Czysta 7. W ykonyw a e wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. Retedie* 
rów. sztoperów. antyków, zegarków kon­
trolnych. tachometrów, N um eratorów 
różnego rodzaju dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju m a -1 
szvn według rysunków lub wzorów, ł.a . 
daw anie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzećhleti.ia.

W ydawca H elena M onsiorska. D ruk . „Expres Z agłębia"  Sosnowiec, T e a tra ln a  1. teł. 4-94, R ed a k to r  odp. Lucjan Horski.


